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wojska włoskie w Addis Ab 


pit z powodu choroby, 
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Pierwsze oddziały wkroczyły dziś w południe.—Marsz. Bado- 
glio ogłosi ostatecznie zwycięstwo Włoch w Abisyniji 


stanie odznaczony w ten sposób, że król 
nada miu wyższy tytuł szlachecki. 

W chwili obecnej marszałek Badoglio 
jest markizem. Opinia włoska wyraża 


zakończeniu wojny (w co obecnie już 
nikt nie wątpi!) sędziwy wódz zostanie 
utczczony. Marszałek Badoglio posiada 
jedną z najwyższych szarź wojskowych 
i jest kawalerem niemal wszystkich waż |przekonania, że po zajęciu stolicy Abi- 
niejszych orderów włoskich. Według za- isynii — król włoski zamianuje marszał- 
tem wszelkiego prawdopodobieństwa zo {ka Badoglio księciem Addis Abeby. 


Negus jedzie do Palestyny 


na pokładzie angielskiego okrętu wojennego 


Džibuti, 5 maja. |od wszelkiej działalności w związku z 

(Pat) — Negus, rodzina cesarska i| wojną. Władze te pozostawiły im swo- 
świta doznali w Dżibuti przyjęcia i|bodny wybór udania się w takim kierun 
względów, odpowiadających tradycji go| ku i na takim statku, jakim zechcą. 
ścinności i zobowiązaniom międzynaro- W dniu dzisiejszym ma negus z Dżi- 
owym Francji, Zgodnie z instrukcjami | buti odjechać do Palestyny. Kapitan an- 
rządu francuskiego, władze kolonji zape | gielskiego okrętu wojennego Enterprise‘ 
wniły cesarza i jego bliskich, że $waran | Otrzymał polecenie udania się do Dżibuti 
tują im całkowite bezpieczeństwo tąk|celem zabrania cesarza oraz jego rodzi- 
długo, jak zechcą pozostać na terytorjum | nv na swój pokład, „Enterprise“ ma udać 
francuskiem, domagają się jedynie odj się wprost do Haify. 
nich, aby powstrzymali się w tym czasie 


Londyn, 5 maja. 

Przednie kolumny wojsk włoskich 
wymaszerowały dzisiaj o godz. 3-ej nad 
ranem w kierunku Addis-Abeby. Maią 
one do przebycia zaledwie około 14 
kilometrów. Wojska włoskie 
WKROCZĄ OKOŁO GODZ. 12-ej W 

POŁ. DO STOLICY ABISYNJI. 
Kolumna włoska liczy około 20.000 żoł- 
nierzy i posiada oddziały zmotoryzo- 
wanej artylerji. W ślad za tym oddzia- 
łem posuwają się ogromne siły włoskie, 
liczące około 90.000 żołnierzy. 

Sznur samochodów włoskich rozcią- 
ga się na przestrzeni 15 kim, i liczy 
3.000 wozów. Jutro ma się odbyć uro- 
czysty wjazd marszałka Badoglio wraz 
ze sztabem. Marszałek Badoglio 
ZATKNIE UROCZYŚCIE SZTANDAR 

WŁOSKI 

w imieniu króla Wiktora Fmanuela i 
obwieści ostateczne zwycięstwo wojsk 
włoskich nad Abisynją. Marszałek Ba- 
doglio miał oświadczyć, że wobec ucie- 
czki negusa Abisynja staje się niepo- 
dzielną własnością Włoch. 
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We Włoszech cieszy się wódz armii 
włoskiej w Afryce marszałek Badoglio 
wielką sympatją i popularnością, Opinia 
publiczna już teraz jest poruszona prob- 
lemem, w jaki sposób po zwyciękiem 
DEEN FZZ TRE DE ZPO TZE YZ RE SE E) 
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Londyn, 5 maja. SZCZEGÓLNIE ZAŚ SKŁADY ŻYWNO 

Noc ubiegła należy do naistraszniei- SCIOWE. Tłum abisyńczyków wtarg- 
szych, jaką przeżyli europeiczycy w nał również do wielu domów  europei- 
stolicy Abisynii. Po ucieczce negusa za- Czyków, gdzie zaskoczył ich śpiących. 
panował w Addis-Abebie chaos, który REI ZOROPEJCZEKAWY *L JEDNA 
wykorzystały elementy  przestepcze. OBYW ATELK A STANÓW ZJEDNO- 
MOTŁOCH SPLĄDROWAŁ CAŁKO- CZONYCH. Dezerterzy z armii negusa 
WICIE DZIELNICĘ HANDLOWA, napadli na dzielnicę zamieszkałą przeż 


[/ 
Furjaci na ulicy 
Łódź, 5 maja. 
Pogotowie miejskie trzykrotnie wzy- 
wane było do umysłowo-chorych, którzy 
zachowaniem swem zagrażali bezpie- 
czeństwu osób bliskich, 
O godzinie 5.30 popoł. w mieszkaniu | Madryt, 5 maja. -Iniami. 4 osoby odniosły rany. Na znak 
rzy ul. Zawiszy 25, uległa atakowi furji (Pat) W czasie wczorajszych zajść protestu wybuchł tam wczoraj strajk 
38-letnia Baila Klajn. Lekarz pogotowia ua peryferjach Madrytu rany odniosło powszechny. Silna grupa wtargnęła do 
przewiózł chorą do szpitala Zapasowe- kilka kobiet. Dwie zakonnice zostaiy „lokalu partii monarchistycznei. Gwardia 
50 — =. ? i poturbowane. cywilna przywróciła porządek. 
O godzinie 5.45 popoł. znaleziono na W Calataynd doszło w niedzielę do W Benarente również doszło do zajść 
ul. Srebrzyńskiej jakiegoś chłopca, lat starcia między faszystami a przechod- !w których 3 osoby odniosły rany. I tam 


ok, 15-tu, który zdradzał objawy choro- kuz ED, 
S Gé 
Córka Gorgonowej „Kropelka 


by psychicznej. Nieznajomego młodzień- 
uznana za nieślubne dziecko 


ca przewieziono do Zbiorni miejskiej. 

Wreszcie o godz. 6.20 popoł. dostał 

ataku furji w pobliżu prosektorjum miej! 

skiego, 42-letni Bronisław Wojciechow-. 

ski, bezrobotny i bezdomny. Lwów, 5 maja. |ny o uznanie * nieślubnego pochodzenia 
Furjata umieszczono również w szpi- W sądzie grodzkim zakończył się w| córki Gorgonowej, Krystyny, zwanej 

talu Zapasowym. ptniedziałek długotrwały proces cywil-! „Kropelką”*. 

Jak wiadomo, proces alimentacyjny, 
ijaki zamierza wytoczyć architekcie Za- 
rębie, kurator sądowy Kropelki, adw. 

Axer, musiało poprzedzić sądowe uzna- 


Sacjalista Blum premjerem Francji?.. t enonse dow 


Już rozpoczynają pertraktacje w sprawie utworzenin dobitonaczć iuiwiocdzani, i okan 


nowego rządu „Kropelki” nie jest mąż Gorgonowej, 

Paryż, 5 maja. na ególną liczbę 618, gdyz 20 posłów |przebywający od wielu lat w Ameryce, 

W specialnem wydaniu dziennika „Po {radykalnych nie należy do - wspólnego i Erwin Gorgon, zarządzono z urzędu po- 

pwaire* urzędowym organie stronnic- | frontu i zostało wybranych po za cda rr za pośrednictwem konsula- 

twa socjalistycznego p. Leon Błumjiiną tej organizacii. tów polskich. 

oświadcza dziś wieczór: | Nadal jednak przypuszczają tu, że Poszukiwania te nie dały rezultatu, 

„Jestem gotów stworzyć nowy rząd:nie nastąpi zmiana rządu przed pierw=|wobec czego sąd musiał się zadowolić 

i objąć odpowiedzialność za władzę”.  !szemi dniami czerwca, to znaczy przed | stwierdzeniem faktu, że Erwin Gorgon 

Porażkę poniosło centrum. Radyka- | ivauguracią nowej Izby. Jutro odbędzie jna długo przed urodzeniem się „Kropel- 
lbwie stracili 46 mandatów, a radykało-!się rada gabinetowa, poświęcona kon-|ki* znajdował się na drugiej półkuli. 

wie miezałeźni o prawicowej orienfacii sukwencjom wyborów. Jutro też mają i W ogłoszonym w poniedziałek wyro- 

ponizili straty w 32 okręgach. ‘rozpocząć się pertraktacje między pre-| ku sąd uznał nieślubne pochodzenie 


Większość Frontu Ludowego będzie ;mierem Sarraut, a nowym przywódcą; dziecka, umożliwiając w ten sposób 
wynosić w przyszłej lzbie 345 śłosów lewicowej większości, p. L. Blumem. 


t wszczęcie procesu o alimenty, 


W czasie wielkiej wojny Światowej 
w analogicznych okolicznościach mar- 
szalek Diaz został odznaczony przez 
króla tytułem księcia Vittorio Veneto 
na pamiątkę dokonanego zwycięstwa: 


Pałac dla Negusa 
w Londynie 


Londyn, 5 maja. 

Zarówno w kołach francuskich, jak 
i angielskich nie wyklucza się możliwo- 
ści, że negus uda się do Anzlji na stały 
pobyt. „Press Associacion“ podaje, że 
przed niedawnym czasem poseł abisyń- 
ski w Londynie dr. Martin przeprowa” 
dził akt kupna pałacu w Westend w Lon 
dynie, rzekomo na siedzibę poselstwa 
abisyńskiego. Przypuszcza się iednak, 
że w pałacu tym, który iest najpiękniej- 
szą rezydencią w tei wytwornej dziel- 
nicy, zamieszka prawdopodobnie negus 
z rodziną. 


——— m M Looe 


NOC GROZY W STOLICY ABISYNJI 


Róższalały flum zamordował pieciu śpiących europejczyków 


| 


europeiczyków i ormian. Doszło łu do 
krwawych walk. Na miasto wyruszyły. 
dwie kompanie hindusów i oddział 
strzelców szkockich celem obrony do- 
mów i obywateli angielskich. Między 
innemi splądrowany został kościół kop- 
tyjski oraz wymordowano wielu trędo= 
watych. 


Krwawe walki na ulicach Madrytu 


5 kościołów płonie.—25 osób ciężko rannych 


ogłoszono strajk protestacyjny. 
Madryt, 5 maia. 

Krwawe zajścia na przedmieściach 
Madrytu trwają w dalszym ciągu. Na 
przedmieściach Tetuan i Chamartin tłum 
podpalił pięć kościołów, które obecnie 
stoją w płomieniach. Kilka oddziałów 
straży ogniowych walczy z rozszala= 
tym żywiołem. Akcja straży musi Się 
jednak ograniczyć „tylko do ratowania 
sąsiedhńich domów. Pozatem podpalone 
zostały szkoły klasztorne Covadonga i 
Piłar oraz klasztor franciszkański de los 
Salesianos. Tłum waart się do szeregu 
mieszkań prywatnych między innemi do 
mieszkania burmistrza obwodowego i 
(podpalił kilka domów. 

W innych dzielnicach miasta policia 
zdołała odeprzeć atak demonstrantów 
na kilka kościołów. Jeden z napastni- 
ków został ciężko, a drugi lekko ranny. 
25 znanych monarchistów zostało ran- 
nych. W stanie ciężkim pogotowie od- 
wiozło ich do szpitala. 


Testament króla Fuada 


Kair, 5 maja. 

(Pat) — Przywódcy stronnictw w po- 
rozumieniu z rządem, zgodnie postano- 
wili przesunąć wybory do senatu na 
wcześniejszy termin 17 maja, aby dać 
możność szybszego zwołania parlamen- 
tu, podania do wiadomości izb testamen 
tu króla Fuada i wyznaczenia regencji, 
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nem smutny i milczący.—Przykry głos nieprzejednane 
wroga mówionych filmów 


(z) — O Charlie Chaplinie, o jego 


karierze artystyczej i życiu prywatnerń 


pisano już tomy. Mimo to w związku 
z każdym nowym filmem, nakręconym 
przez Chaplina, pisma francuskie i ati- 
gielskie potrafią podać o nim nowe cie- 
kawe szczegóły. 


Obecnie, w związku z małżeństwem 
Charlie z Paulette Goddard, które miało 
być zawarte ostatnio w Singapore, pis- 
ma donoszą, że w swem życiu rodzin- 
nem „wielki niemowa* był zawsze nie- 
szczęśliwy. 

Człowiek, którego ukazanie się na 
ekranie wywołuje u publiczności sponta- 
niczną wesołość, ma być w swem życiu 
prywatnem ponury I milczący. Charak- 
ter iego sprawai, że pożycie z nim nie 
jest bynajmniej łatwe. Tem tłumaczyć 
się ma jego trudności w pożyciu z pierw- 
szemi trzema żonami. 

Paulette Goddard jest czwartą żoną 
Chaplina. , 

Chaplin, który: jako 23-letni młodzie- 
niec w 1912 roku stawiał swe pierw- 
sze kroki w filmie, już w 1918 roku po- 
siadał własną wytwórnię w Hollywood. 
W obecnej chwili Charlie Chaplin jest 
multimiljionerem, nawet na stosunki ame- 
rykańskie. Zarabia on ogromne sumy 
ra każdym filmie, w którym występuje 


jako artysta, reżyser i producent. Chap- 


lin odnosi się do dźwiękowców nega- 
WIE 141! ZER UA TZREOZÓA W a aS A] 


Koncern Mątsul „odmładza się”.. 


(z) Z Tokio donoszą, że największy 
koncern japoński Matsui wraz z 6-ma 
uzależnionemi od niego finansowo to- 
warzystwami, postanowiły „odmłodzić 
swój personel. W tym celu koncern okre 


ślił granicę wieku dla swego personelu. |. 


Granicę tę stanowi dla generalnego dy- 
rektora —wiek 65-ciu lat, dla dyrekto- 
rów — 60 lat, dla innych pracowników— 
55 lat. Wyjątki są, oczywiście, dopusz- 
czalne, 


Jako rezultat powyższej decyzji w 
najbliższym czasie około 30-tu dyrekto- 
rów generalnych I około 100 dyrektorów 
opuści zajmowane w tym gigantycznym 
koncernie stanowiska 


tywnie i stosunku swego do nich nie 
chce zmienić, Łatwo zrozumieć jego 
awersję do dźwiękowych filmów, jeśli 
się zważy, że ma on bardzo nieprzyiem- 
ny głos, który sprawia jeszcze gorsze 
wrażenie na ekranie, 

Wielkie radjofony amerykańskie, prag 
nące wykorzystać popularność wielkie- 
go artysty, ofiarowywały mu po 1000 
dolarów za każdą „mówioną* minutę. 
Mimo tych kuszących propozycyj, Chap- 


lin odmawia tego fodzaju występów. Jak 
wiadomo, również w ostatnim swym fil- 
mie p. t. „Modern times* artysta pozo- 
stał wierny niememu filmowej, wystę- 
pując tylko w jednej scenie w grotesko- 
wej piosence. Mimo rozkwitu dźwię- 
kowców, świetnie skonstruowany i do- 
skonale pod względem muzycznym 
udźwiękowiony film Chaplina cieszy się 
na ekranach wszystkich krajów niesłab- 
nącem powodzeniem. 


Człowiek, który rózŚmiesza do łez miljony, jest w życiu rm Pana żą żupełnie.płonae. 
"AR 
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500 podróży transoceanicznych 


Niezwykły jubileusz intendenta „Normandji* 
(z) Intendent statku transoceaniczne=| pia ze swych 500 przejazdów transatlan |ce i rozsądek, Naturalnie trzcba we wszystko 


go francuskiej linii „Normandia“, Henri 
Villar, obchodzi rzadki jubileusz. Od-| 
będzie on mianowicie w przyszłym ty- 
godniu swój pięćsetny przejazd przez 
Ocean. 

Wszyscy pasażerowie, przecinający 
często Atlantyk, niejednokrotnie mieli 
sposobność zetknąć się z Henri Villa- 
rem, który pełnił dawniej te same funk- 
cie na statkach francuskich „Paris“ i 
„Ile de France“. 

_ Intendent wielkiego statku jest oso- 
ba, z którym pasażerowie najczęściej 
mają do czynienia: Do obowiazków je- 
go należy rozmieszczenie pasażerów, 
dostarczenie im rozrywek i in. 

Nie ulega wątpliwości, że Henri 
Villar miałby niejedno do opowiedze- 


tyckich, 
nie, stosowane przez oficerów mary- 
narki handlowej, brzmi: 


M 126. 


„CZARNA BUZIA" z BRONOWIC MAŁYCH: 
Takie tragedje, jak Pana, zdarzają się bardzo 
często i bynajmniej nie pobudzają ani mnie, ani 
też nikogo innego do śmiechu, wobec czego oba- 
Ale do rzeczy. 
Nie napisał mi Pan o zajyażniejszem — 0 tem, 
czy ma Pan pracę, lub czy jest skazany na po- 
moc materjalną ojca. Jeżeli posisda Pan pracę, 
chociażby dorywczą, ale talią, kióra pozwala 
na skfomne utrzymanie domu, niech się Pan że- 
ni, nawet wbrów woli rodziny. Gozywiście o ile, 
zastrzeżenia ojca Pana nie są w zupełności słu. 
szne (kwestja moralności, prowadzenia się i 
przeszłości narzeczonej). Jeżeli pod tym wzglę- 
dem niema żadnych zastrzeżeń może Pan iść za 


i glosem serca, a taktyka Jego narzeczonej, która 
| wyraziła gotowość wyrzeczenia się Pana, wbrew 


swemu uczuciu, świadczy tylko o jej srlachetnośs 
ci i o tem, że nie chciałaby być dla Niego cię: 
żarem, albo powodem nieporozumień z rodziną. 
Jeżeli jest to dzielna, samodzielna, zdolna i pra- 
cowita panienka, kocha Pana tak samo: jak Pan 
ją — może Pan wstąpić w związek małżeński, 
zawiadomiwszy o tem rodzinę — nawet bez ich 
zgody, Jest Pan przeciesż już od kilku lat peł- 
noletni į może czynić tak, jak Mu wskazuje Ser- 


Jednakże pierwsze przykaza- | wtajemniczyć swoją narzeczoną , ażeby i ona 


wypowiedziała się jak pragnie postąpić į nie ży- 


milczeć, Pa-| wiła do Niego żalu za zatajenie pewnych szcze- 


sażerowie bowiem chcą mieć na statku, gółów tej sprawy. 


człowieka, któremu mogą „wszystko 
zaufać”. Podczas wielu godzin, gdy do- 
okola widzi się tylko niebo i wodę, nie- 
jeen czuje potrzebę wywnętrzenia się i 
zaufania człowiekowi, który potrafi słu- 
chać, najintymniejszych taiemnic. 


Henri Villar, nagabywany o swe prze- 
życia, uśmiecha się, lecz milczy. Być 
może, gdy pójdzie na emeryture. zabie- 
rze się do pisania swych pamiętników, a 
wówczas należeć one będą do najbar- 
dziej interesujących dzieł z tego zakre- 
su literatury. 


Dywan rezultatem 50 lat pracy 


72-letnia Bułgarka pobiła rekord wytrwałości 


(z) — Żona pewnego kupca bulgar, 
skiego, Ludmiła Popowa, która liczy 
obecnie 72 lata, ukończyła niedawno dy ; 
wan, nad którym pracowała 50 lat. 


Ludomiła Popowa wyszła zamąż | 


przed 50-ciu laty. Wkrótce po ślubie ta 


jęła się robotą przy dywanie į posta- 
nowiła wykończyć go iak najprędzej. 
Mimo, że jako żona dobrze sytuowane- 
go kupca, miała p. Popowa dużo wol- 
nego czasu, postanowienie to nie dało | 
się tak szybko zrealizować. Pracą nad 


„SAMOTNA W." w STRZYŻOWIE: Moje 
dziecko, sama zapędziła Pani siebie do błędne- 
go koła, z którego trudno jest znaleźć wyjście 
lnie zmientwszy uprzednio swego usposobienia I 
życiowego nastawienia. Być może, że ludzie nie 
są tacy, jakimi być powinni, ale to nie jest wy- 
starczający powód do tego, ażeby młoda panna 
jnie miata się do kogo odezwać, Niech Pani nie 
| zwraca uwagi na bezpodstawne plotki, obmowy, 
| docinki i uszczypliwości, podyktowane w dużej 
| mierze małomiasteczkowem; nudami i zamiłowa- 
ném do plofkarstwa, ale mimo wszystko powin- 
na Pani brać żywy udzial w życiu towarzyskiem 
miasteczka, i nie lękając się obmów, postępować 
"tak, jak Pani sumienie i rozsądek wskazują. 
| Niech Peni nie bierze udziału w plotkach i ob- 
mowach, nie wywnętrza się, nie przyjaźni z 080- 
bami o wątpliwych walorach dyskrecji, ale by- 
wa wszędzie, wesoła, miła, towarzyska, roz- 
mowna, nie reagując na wszelkie drobne uszczy« 


wykonaniem misternej tkaniny trwała pliwości i uwagi, a nawet przykrości, wynikają- 
dokładnie 50 lat. Dywan ten przedsta- ce z zawiści. Ręczę, że po pewnym czasie, ta- 
wia dużą wartość, albowiem p. Popowa ka rola „towarzyskiego sfinksa” musi zwrócić 


[w ciągu tych kilku dziesięciu lat pozó-* na Panią uwagę i zainteresowanie tych nielicz- 


stawała w kontakcie z handlarzami per- | nych przedstawicieli płci męskiej, którzy zain- 
skich dywanów, którzy udzielali jej wska teresowanie już zresztą zdradzają, widując Ją 
zówek co do wzoru, co pozwoliło jej w mieście. Mioda panna, która chce wyjść 
stworzyć prawdziwe arcydzieło- |zamąż, co jest zupełnie usprawiedliwione, nie 

Ponieważ Ludmiła Popowa mie zna- może się zamykać wśród czterech ścian, nawet 
lazła narazie kupca na swój dywan, w | wówczas, gdy bywanie wiąże się z pewnemi 
testamencie swym zapisała go na rzecz kłopotami I pewną nawet dozą odwagi. Trzeba 
muzeum narodowego w Sofii. się przemóc į zmienić, 
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8 
— Narazie dziękuję panu za intere-!stja. Jest nader uprzejmy, miły w abej- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 


MIECZYSŁAW L. KITTAY 


ZA KRATAMI 


Renorfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
SOANE 


‘lub sam nie wiem już z jakiego powodu, 


sującą pogawędkę i pozwolę sobie ży-|Ściu i ma dużo wrodzonej inteligencji. 
wić nadzieję, że los pana ulegnie popra-| Należy do koła -oświatowego i z okazji 
wie. Życzę panu, aby nastąpiło to jaknaj- uroczystości w więzieniu, bierze czyn- 


rychlej. Zanim pana pożegnam, 
bym zapytać się, jakie książki 
pan z więziennej bibljoteki? 

— Bardzo lubię czytać. Nietylko w 
więzieniu, ale i na wolności. Tutaj riema 
takiego wyboru, a przeważnie znam te 
dzieła już od lat. Czytałem najchętniej 
Żeromskiego, Nałkowską, Wassermana, 
Mania, Kellermana, Ewersa, następnie 
polskich klasyków, ale zachwycam się 
najbardziej wierszami Sonimskiego i Tu 


chciał- |ny udział w akademiach jako deklama- 
czytuje |tor. Jak pan zauważył, 
| rozmowny i posiada dużo taktu. Zobaczy 
pan, 
'machnie. Ma nawet niezłe pióro i cięty 
'z niego chłop. 


jest on bardzo 


jaki on panu wiersz na poczękaniy | 


Na rozkaz komisarza strażnik otwie- 
ra nam nową celę. Aspirant szepcze mi! 
na prędce do ucha: 

— Zobaczy pan trzech niezłych ga- 
gatków, wszyscy trzej dostali Zakład dla | 


wirna. Sam próbowałem jakieś wiersze |niepoprawnych na nieokreślony czas. 


skleić, ale talentu nie posiadam za grosz. 


Jestem w celj i witam trzech więź-| 


— Wyszukajcie Siedlecki — zapro-|niów stereotypowem: Dzień dobry. Od- | 


ponował aspirant — jakieś wiersze wa- 
sze i przyślijcie naszemu gościowi przez 


Strażnika do mojej kancelarii, dobrze? |aby poruszali się po celi: 


powiadają ukłonem i stoją w jednym rzę | 
dzie w pożycji żołnierskiej. Proponuję im! 
zł zpetwjddi| 


. — Owszem, z całą chęcią, Zaraz jak| ewentualnie usiedli. Podziękowali grzecz 


panowie mnie opuszczą, napiszę panu re- 
daktorowi na poczekaniu krótki wiersz 


nie i stoją nadal. Pytam o personalia: 
— Moje nazwisko jest Feliks Karol- 


i poślę do pana aspiranta wraz z innemijczak, lat 31, 12 razy karańy. 


utworami. 


— Nazywam się Stanisaw Rynkie- 


— Dobra jest, w takim razie trzymaj | wicz, 33 lat, 16 razy karany. 


ote się zdrowi Siedlecki, powiedział na 
odeiściu komisarz. 

Wyszliśmy z celi. 

— Ciekawy 
— odczwał się: aspirant, szkoda, że nie 
poszedł prawą drózą przez Życie. Mity 
chłop. A powiem panu, że to mądra be- 


— Bąk. Michał Bąk. Jestem złodzie- 
jem recydywistą. Nie pamiętam wiele 
mam dotąd wyroków. Ae będzie ich do- 


jegomość, nieprawdaż? syć, bo inaczej nie daliby „Domu Popra- 


wy” na nieokreślony czas. 


— Sluchajcie Bąk — pyta go ko- jrzecz. Włazi się 


zjedli, opowiedźcie, jak to było. 

— Ano zwyczajnie, panie komisarzu. 
Byłem u doktora, bo czułem się chory. 
Doktór bada mnie i powiada, że nic mi 
nie jest Bada mi temperaturę i mówi: 
normalna, Powiadam mu, że to miemożli 
we, bo czuję, że mam gorączkę. On mó- 
wi do mnie, że ja się mylę. Wtedy pro- 
szę, aby mnie jeszcze raz termometer 
zaiożył. Usłuchał mnie. Czy ze złości, 


złapałem za termometr, włożyłem mo- 
mentalnie do ust i połknąłem. Poszędł od 
razu w kiszki. Doktór mnie za pysk, oho, 
już było zapóźno. Poleżałem w szpitalu, 
chociaż boleści nie miałem i po 8 dniach 
wyszedł termometr z naturalną potrzebą. 

— Panie Karolczak, pytam najwyż- 
szego wzrostem z tych trzech, za jakie 
przestępstwo ukarano pana dwunasto- 
krotnie? 

— Ja z zawodu lipkarzem jestem, 
proszę pana. To znaczy, jak panu może 
wiadomo, specjalność złodzieja, który 
dostaje się do mieszkań przez okno i po- 
pełnia tamże kradzież. 

Powyższe wyjaśnienia złożył Karol- 
czak nadzwyczajnie swobodnie, śmiejąc 
się szelmowsko. Tą rozbrajającą szcze- 
rością wywołał nawet wcale sympatycz 
ne wrażenie. W. pierwszym momencie 
zrobiło mi się żal tego człowieka i po- 
myślałem sobie: dlaczego nie pozostał 
przyzwoitym człowiekiem, tylko nieste- 
ty złodziejem? 

*— Czy nie mógłby mi pan bliżej okre 
ślić w jaki sposób dostaje się pan przez 
okno? Pytam dlatego, bo ja sam nie lu- 
bię mieszkać na parterze i przy zmianie 
wybierałem stale piętra wyżej położone. 

—To nie gra żadnej roli wyżei czy 
niżej. Ja pracowałem na 1, 2, 3, a na- 
wet i czwartem piętrze. Zwyczajna 
w gumowych cichocho- 


rynnie i fasadach coraz wyżej, aż się 
natrafia na okno, które należy do upa- 
trzonego mieszkamia. Naturarlnie przed- 
tem opracowuje się wszystko dokładnie 
i wiemy gdzie jest coś do obrobienia. Na 
sam ślepy los mie ryzykuje się. Okno 
otwiera się, proszę pana, w mig, to jest 
kwestją kilku sekund, włażę do środka 
cichutko, orientuję się w planie i zaczy- 
nam pracować. 

— A jak ktoś wejdzie akuratnie do 
pokofu i narobi krzyku? 
— Ja pracuję tylko po nocach, gdy 
wszyscy śpią. Wchodzę do sypialni, 
gdzie w łóżku śpi małżeństwo, nie roz- 
pylam środów nasennych, bo to niepo- 
trzebne. Zwyczajnie cicho się pracuje, 
robotę odrobi i cichutko się wyroszę. 
Dopiero rano, gdy wstają do śniadania 
PTAR kradzież. A wtedy ja już da- 
B 


— Ale ryzykuje pan, nie mówiąc juź 
o czekającym pana wyroku w razie 
schwytania, zdrowie i utratę życia. Bo 
może pan zlecieć z trzeciego piętra i rę- 
ce i nogi połamać ewentualnie kręgostup. 
Przecież nietrudno jest poślizgnąć się 
i już pan gotów. 

— Przedewszystkiem jeżeli ktoś jest 
trajerem, nie powinien się brać do 
takiej roboty. A ryzyko jest w każdym 
zawodzie. Linbreg, jak leciał przez 
Atłantyk, bywał w większem niebezpie- 
czeństwie, lekarze którzy leczą chorych 
na tyfus lub cholerę uprawiają równieź 
hazard ze zdrowiem własnem. Zresztą 
na prostej drodze można też nogę zła- 
mać, a są sportowcy, którzy skaczą © 
tyczce ponad cztery metry wysoko, ro- 
Ibia to tysiące razy i nie im się nie staje: 
To prawda że się ryzykuje, ale uważ- 
inym trzeba być i znać się na tej sztuce 
chodzenia po fasadzie domów. Ryzyx<o 
leży proszę pana gdzieindziej. Tu, w tych 
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misarz — wyście podobno termometr dach po gzymsie, a gdzie potrzeba to po murach, 
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Służąca w płomieniach 


Łódź, 5 maja. 
(gr) W mieszkaniu Abrama Rubin- 
sztajna przy ul. Piłsudskiego 51 wyda- 
rzył się wczoraj popołudniu wypadek, 
ofiarą którego padła służąca, Kazimiera 
Stawińska, 


Dziewczyna w czasie rozpalania o- 
gnia na kuchni, zajęła się płomieniami, 
odnosząc ciężkie oparzenie przedramion 
Poszkodowanej udzielił doraźnej pomo- 


ża. — 


s Łódź, 5 maja. 

(k) Na wczoraj wyznaczona została, 
jak wiadomo, konferencja w sprawie zli- 
kwidowania długotrwałego strajku oku- 
pacyjnego w fabryce Horaka w Rudzie 
Pabianickiej. Na konferencje tą zapro- 
szeni zostali przedstawiciele firmy oraz 
delegaci robotników i przedstawiciele 
związków zawodowych. 

Przedstawiciele firmy nie stawili się, 
nadsyłając list, w którym komunikują, 
że ponieważ robotnicy otrzymali już wy 
powiedzenie, nie można z nimi pertrak- 
tować w sprawie zlikwidowania zatar- 


gu. 

Bezpośrednio potem przedstawiciele 
firmy Horak oraz dwaj inspektorzy pra- 
cy udali się do starostwa grodzkiego, 
gdzie przedstawiciele firmy oświadczyli, 
że dopóki robotnicy nie opuszczą terenu 
fabryki wszelkie pertraktacje mające do 

prowadzić do zlikwidowania zatargu 
będą bezcelowe, s 

Wobec tego inspektor pracy Radło- 
wski zaprosił do inspekcji pracy tylko 
przedstawicieli robotników, których za- 
poznał z oświadczeniem firmy Horak. 

„ Zatarg trwa-w dalszym'ciągu. Robo- 
łnicy nadal nie opuszczają murów fa- 
brycznych, a% E EREE N T tel 
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W inspekcji pracy odbyła się wczo- 
raj pod przewodnictwem insp. Pawło- 
wskiego konferencja, celem zlikwidowa 
nia zatargu w zakładach włókienniczych 
Karolewskiej Manufaktury, gdzie od kil- 
ku dni trwa strajk okupacyjny. 

Na konferencji tej uzgodniono wszel- 
kie sporne kwestje i już z dniem dzisiej- 
szym robotnicy w liczbie 750 osób przy- 
stapią do pracy. 


Notatnik miejski 


Przed sądem okręgowym odpowiadało wczo 
raj dziesięciu spośród skazanych w procesie 
bombiarzy. Odpowładali oni za noszenie mun- 
durów i odznak partyjnych. Skazani oni zostali 
już przez sąd starościński na kary aresztit. Od 
wyroku tego odwołali się do sądu okręgowego, 
który rozprawę odroczył. 

wj 

W dniach od 1 do 10 czerwca r. b. w Łodzi 

odbedzie się propagandowy tydzień Czerwo- 
nego Krzyża, mający na celu uświadomienie 
społeczeństwa, Ww jaki sposób należy nieść po- 
moc w razie nagłych wypadków przed przy- 
byciem lekarza. Rozdanych będzie 50,000 bro- 
Sziir propagandowych. 

e 

W Łodzi panuje epidem]a odry. W ubiegłym 

tygodniu zańotowano 62 przyypadki zachoro- 
wanta, Natomiast dur brzuszny wygasa — w ü- 
biegłym tygodniu w mieście naszem zdarzyły 
się ty'ky 2 przypadki. Pozatem zanotowano: 7 
przypojtóswy płoñicy, 25 przypadków błonicy, 3 
przyrzó róży, 20 przypadków krztuśca ł 1 
przenzdzk drętwicy karku. 

ex 


Dziś stawić się winni do przeglądu wojsko- 
wego: przed komisją poborową Nr, 1 (Pierac- 
kiggo 13) poborowi rocznika 1915 zamieszkali na 
torenie I komisariatu policii o nazwiskach na 
litery od L do Z, oraz zamieszkali na terenie Mi 
komisariatu o nazwiskach na litery A. Przed 
komisia poborową Nr. 2 (Piotrkowska 157), sta- 
wić siy winni zamieszkali na terenie 1 komisar- 
jatu o nazwiskach na litery G, Í, J, K. 
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Pobił policjanta i licytanta 


i rzucił czajnik z wrzącą wodą we własne lustro 
Niezwykłe sprawy sądowe zbyt nerwowego fryzjera 


ódź, 5 maja. 


wypadkowi i złożona została przez prze 


Ł 
(gr) — Icek J. Goldberg, fryzjer z za- |chodniów w jednej z bram na Bałuckim 
wodu zam. przy ul. Łagiewnickiei 10 |Rynku. 
cy lekarz pogotowia Czerwonego Krzy-|powiadomiony został w swoim czasie, 


Goldberg pobiegł czemprędzej na 


że matka jego uległa nieszczęśliwemu lmiejsce wypadku, gdzie dowiedział się, 


Przedstawiciele firmy Horak w starostwie 


Zatarg trwa nadal, gdyż firma nie chce pertraktować 
z robotnikami dopóki nie opuszczą oni fabryki 


Sirajici olcupacje i lsomieremcje 


Wczoraj znowu cztery firmy podpi- 
saly umowę zbiorową w przemyśle taś- 
mowyim i robotnicy tych fabryk podjęli 
już pracę. Obecnie strajk trwa jeszcze 
tylko w jednej firmie, największej w 
tym przemyśle — w fabryce Pattberga 
przy ul. Kopernika 3, gdzie 350 robotni- 
ków przebywa w murach fabrycznych. 
Firma Pattberg odmawia złożenia pod- 
pisu pod umową zbiorową. 


«= s 

Na dzień wczorajszy zwołana zosta- 
ła przez inspekcię pracy konferencja w 
sprawie podpisania umowy zbiorowej 
dla całego przemysłu garbarskiego. Jak 
wiadomo bowiem w garbarniach pro- 
dukujących miękką skórę strajk trwa 
nadal. 

Konferencja wczorajsza nie doszła 


do skutki, wobec czego na dzień 7 b. m. 
t. i. czwartek inspektor pracy zwołał po 
mowią konferencie. 

LL 


W piekarni Zylberberga przy ul. Ma- 
gistrackiej 6 wybuchł strajk okupacyjny 
na tle niewypłacania zarobków perso- 
nelowi. Wszyscy pracownicy nie opusz- 
czają terenu piekarni, śpiąc na stołach 
da rozrabiania ciasta, na podłogach itp. 


= 

W uzupełnieniu informacyj o zatar- 
gach i konferencjach należy podać jesz- 
cze jedną informację: wczorai odbyła 
się konferencja z firmą Klainman, gdzie 
wybuchł strajk okupacyjny, a ponieważ 
nie dała ona rezultatu akcja strajkowa 
rozszerzyła się również na jeđwabni- 
ków. 


ROBOTNICY OKUPUJĄ.. SIEN FABRYKI 


Niezwykły zatarg w fabryce Gastreunda 


Łódź, 5 maja. 


kować, ale jak tu można straikować, gdy 


(k) Niezwykły zatarg wybuchł wczoj drzwi fabryki są zamknięte?... 


raj w fabryce Gastireunda przy ul. Le- 
glonów, 13. 


Tkacze zatrudnieni w tej fabryce pra; 


cowali dotychczas na 4-ch krosnach, a 
ponieważ praca ta wyczerpywała ich 
bardzo, zakomuikowali firmie. że zgo- 
dnie z obowiązującemi przepisami, prze 
chodzą na 2 krosna. Oświadczeńmie to 
złożone zostało w ubiegłą sobotę, 


Wczoraj, gdy pierwsza zmianą przy 
była do fabryki, zastała drzwi zamknie- 
te. Na znak protestu przeciwko tej tak- 
tyce firmrys robotnicy postanowili zastraj 


Wobec tego, robotnicy, nie mając in- 
nego wyjścia, rozpoczęli okupacię,. się- 
ini, Od wczoraj rano Siedzą na stopniach; 
na których spędzili również dzisiejszą 
noc, mimo wielkiej niewygody. 

Wczoraj delegacja robotników udała 
się do Związku Klasowego z prośbą o in 
terwerńcję. 

Robotnicy domagają się zapłacenia 
różnic do stawek za 26 tygodni wstecz, 
wypłaty wynagrodzenia za urlopy oraz 
domagają się zapłacenia za przymosowy 
strajk, ponieważ straik ten powstał z 
winy firmy. y 


Foni prawicowy” w Rumunji 


Akcja b. premjera PVoieroda 


Bukareszt, 5 maja. i 


(Pat) — Na zebraniu frontu rumuń- 
skiego w Jassach prezes organizacji, b. 
premier Vaida Voievod wygłosił prze- 
mówienie, w którem podkreślił koniecz- 
ność ścisłej współpracy wszystkich or- 
ganizacyj prawicowych, do których na- 
leży już w najbliższą przyszłość. W za- 


Mówca widzi bliski upadek Ligi Na- 
rodów, powołując się w tej mierze na 


'niedwuznaczne oświadczenie Titulescu 


podczas ostatniej sesji Ligi w Londynie, 
wubęc czego należy przystąpić do no- 
wych ideałów, opartych o własne woj- 
sko i uzbrojenie, aby zadokumentować 
swą suwerenność we własnym kraju. 


kresie polityki zagranicznej b. premier !Vaida Voievod zakończył swe przemó- 


oświadczył: w ostatnich czasach mieli- 
Śmy sposobność obserwowania polityki 
bezwzględnej neutralności Polski, która 
dąży do utrzymania poprawnych stosun 
ków zarówno z Niemcami, jak i Sowie- 
tami. Rumunii proponowano. natomiast 


wienie w następujący sposób: miejmy na 
dzieję, iż silna ręka o żelaznej woli bę- 
dzie kierowała uzbrojonym krajem, wy- 
chowaniem młodzieży i dypioniacią. 
Osobą tą, której życzymy jaknai- 
dłuższego życia jest J. K. M. król Karol. 


zacieśnienie stosunków jedynie z Sowie 'Przemówienie to wywołało reakcię w 


tami, na co my się absolutnie zgodzić nie 
możemy. ; 


|kolach i prasie lewicowej. 


Kieszonkowcy w pociągach osobowych 


Łodzianin padł ofiarą wyrafinowanej szajki złodziejskiej 


l Łódź, 5 maja. 

(gr) -— Ostatnio donosiliśmy o licz- 
nych kradzieżach kieszonkowych, doko- 
nywanych przez fachowców w pocią- 
gach osobowych. Przed kilku dniami 
ujęto jednego z mistrzów w tej dziedzi- 
nie w Lux-Torpedzie, zdążającej z War- 


'sząwy do Łodzi. Ujętego przekazano wła 


dzom sądowym stolicy. 


W dniu wczorajszym znów wpłynęło); 
zameldowanie o dokonanej kradzieży | 
podczas podróży na linii Warszawa-Łódź, 


| tad 


piec naszego miasta, Izydor Fichtenholc 
zam, przy ul. Narutowicza 96. 

Około godziny 16.30 podczas przesia 
dania w Koluszkach, jakiś nieujęty do- 
sprawca, liczyniwszy poprzednio 
„sztuczny Wok". przy pomocy spólnik w 
obrabował Fichienholca, zabierając mu 
z wewnętrznej kieszeni marynarki port- 
fel wraz z 308 czeskiemi koronami, bile 
tem okrężnym : in. papierami warlaścio 
weni, 

Mimo natychmiastowych poszukiwań 
na slad szaiki złodziejskiej nie natra- 


{Tym razem Oliarą doliniarzy padł ku- jiono. 


że matkawpadła pod przejeżdżałące auto 

Kiedy usiłował dostać się na podwó- 
rze, by pośpieszyć z pomocą staruszce, 
spotkał się z oporem posterunkowego, 
broniącego wejścia do bramy. Fryzjer, 
podniecony do żywego rzucił się na po- 
ACAR i bijąc go, porwał na nim mun 

Ur. 

Goldberga pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. Stanął on przed są- 
dem, który skazał go na 6 miesięcy. 
arosztu i zapłacenie kosztów sądowych. 

Po pewnym czasie, wobec niezapła- 
cenia zasądzonej sumy, zjawił się w. 
mieszkaniu Goldberga komornik. Fryzier 
oświadczył komisarzowi sądowemu, Że 
nie dopuści do licytacji, potłucze wszyst- 
kie lustra i meble, grożąc przytem Tę- 
koczynami. Komornik nie traktował se- 
rio jego groźby i przystąpił do swych 
czynności. 

‘Lustro i dwa fotele nabył jeden z li- 
cytantów, niejaki Bolesław Effenberg, 
Kiedy nowonabywca zamierzał wynieść 
kupione przedmioty na podwórze, Gołd- 
berg, w przystępie szału, chwycił czaj- 
nik z wrzącą wodą i rzucił go we własne 
lustro. Powstała gwałtowna awantura, 
Komornik wezwał do pomocy posterun- 
kowego, na którego również rzucił Się 
Goldberg, bijąc go i wymyślając. 


Obezwładnionego szaleńca doprowa: ` 


dzono do komisarjatu. Po sporządzeniu 
nowego protokułu Goldberga zwolniono 
laż do rozprawy sądowej. 

| Sąd kręgowy skazał G. na 3 miesiące 
aresztu za opór władzy. 


Talemniczy rowolwer 


w wagonie kolelowym 
Łódź, 5 maja. 

(gr) — Dyżurny ruchu stacji Łódź- 
Fabryczna dokonał w dniu wczorajszym 
w wagonie osobowym niezwykłego od- 
krycia, 

W toalecie jednego z wagonów zną- 
lazł podczas przeglądu pociągu po przy* 
Fbycia do Łodzi, rewołwer automatyczny 
| kal, 6,35. Broń była ukryta. 
| Prawdopodobnie nie była ona legal- 
nego pochodzenia, gdyż numer na pisto- 
lecie był wydrapany. Rewolwer zdepo* 
| nowany został na posterunku P. P., znaj 
|dującym się na dworcu. - ; 

Zachodzą dwie alternatywy: albo je- 
den z pasażerów usiłował popełnić w 
ustępie samobójstwo i w ostatniej chwi- 
li stchórzył iub został spłoszony, albo 
też dokonano w czasie podróży rewizji 
pasażerów w poszukiwaniu kryminali- 
stów i wówczas właśnie jeden z nich, 
mający niezbyt czyste sumienie, w oba- 
wie przed komplikacjami — porzucił 
broń w miejscu usiępowem. 

Broń przesłrra została do wydziału 
śledczego, który prowadzi w tej sprawie 
dalsze dochodzenie. 

UEEEBECTYE FT WEIĘ ZIN TZR DORPTZODEO YO N 


Siostry pobiły się 


Łódź, 5 maja, 

(gr). — Do niezwykłej walki doszło wczoraj 
pomiędzy dwiema siostrami w mieszkaniu jed- 
nej z nich 54-let. Antoniny Bednarkowej przy 
ulicy. Lenartowicza 8. 

Na tle nieporozumień.rodzinnych Marja Bed- 
narek, młodsza siostra Antoniny wszczęła kłót- 
nię z właścicielką mieszkania i w czasie szamo 
tania się poczęła gryźć swą przeciwniczkę. Na 
krzyk poszkodowanej wbiegli do mieszkania 
sąsiedzi, któzy obezwładnili oszalałą niewiastę. 

Do rannej wezwano pogotowie Czerwonego 
Krzyża, którego lekarz stwierdził rany szar- 
pane dłoni. Poszkodowanei nałożono klamerki i 
pozostawiono na miejscu pod opieką rodziny, 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ap“ 
teki: J. Kahana (Li-nanowskieg» 80), S. Traw* 
kowskiej (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Nor 
womiejska 15), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
12), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L- 
Czyńskiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyńskie» 
go (Kątna 54), L Sinieckiej (Rzgowska 59). 
CENIA TE ZET ZTPTTZZZADY DZT CC ZLZZNE TEJ 


Dr. mi. M. MARKOWICZ 


choroby kobiece i położnicze 
mieszka obecnie 


SIENKIEWICZA 52 


tel. 202-42. Przyjmuje od 6—8 wiecz, 


| 
i 
| 


Su. —- 


falo! Tu adjo!. 


WTOREK, 5 maja 1936 r. 


12.15—12.35 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych) Śpiewajmy piosenki — poprowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski, 12.35—13,10 Fra menty 
symfoniczne — płyty, 13,10—13.15 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 13.15—13,20 Z rynku 
13.20—14.15 Muzyka — płyty, 1415— 
SE 15.12 Przerwa. 
5.12—15:15; — Przegląd giełdowy łódzki, 
15,15—15.20: Wiadomości o skstoscię polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16.00. Koncert w wykonaniu orkiestry. ka- 
meralnej (z Wilna), 
16,00—16.15: Skrzynka P.K.O. 
16.15—16,45. Współcześni pianiści — płyty. 
16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po* 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17,.00—17,15. Skarby Polski — „eksport Polski“ 
— wygl. Wacław Jastrzębski, 
17,15—17.50. Koncert kameralny w wykonaniu 
Ulricha Gebela, Mary Kremer i Volkmara 
Konhlschiittera. 
17.50—18.00: „Skrzynka językowa” — prof Wi- 
told Doroszewski. 
18,00—18,30 „Same rumby'* — Muzyczna audy- 
cja (ze Lwowa). 
18.30—18.40, Rozmowa z radjosłuchaczami p. t. 
„Kłopoty wiosenne radjosłuchaczy” prze- 
= kkk si Bohdan Pawłowicz. j 
` „45 wszystkiem potroszku. 
18,45—19.10. Wyjątki z opery „Halka” St Mo- 
niuszki — płyty, 
19,10—19,20 Program na jutro. 
19.20—19,35: Koncert reklamowy, 
19.35—19,39: Wiadomości sportowe łódzkie 
19,39—19,45; Wiadomości sportowe ogólne, 
19,45—19,55. Pogadanka aktualna. 


i 

19.55—20 00: Przerwa. 
20.08—20.10, „Poeta Cocteau” — feljeton Jana 
Emila Skiwskiego odczyta Teofil Trzciński. 


Pracy, 


20.10—22,30 Koncert symfoniczny (z Poznania), 
Wykonawcy: Orkiestra Symf, Filh, Poznań- 
skiej pod dyr. Stanisława Wiechowicza i 
Kazimierz Wiłkomirski, 
W. przerwie około godz. 20.50: Dziennik 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. 
22,30—22,45. Muzyka — płyty, 
22,45—23,00. Łódzkie minuty literackie: Ballady 
łódzkich Fei recytuje Cel, Niedźwiecka. 
23.00—23,05; iadomości 
żeglugi powietrznej, 
23.05—23,45; Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
17.20 PRAGA. Sonata Ciraka. 
1915 BUDAPESZT, Koncert muzyki polskiej, 
20.30 PARIS P, T. T. „Literatura w muzyce”, 
21,00 PRAGA. Koncert orkiestrowy. 
21.30 RZYM. Koncert kameralny. 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka taneczne 


5 MAJ 1936 R. 

Koło godz. 9-ej rana narażeni jesteśmy na 
różne szykany, przykrości i straty. Działają nie- 
pomyślne wpływy dla górników i hutników, 
grożą wypadki i katastrofy. Po godz. 10-ei na- 
strój się polepsza i przyniesie powodzenie w mi- 
łości. Południe nadaje się do rozpoczynania po- 
dróży morskich oraz do kupna i sprzedaży 9- 
dzieży i przedmiotów złotych. Między godz. 13 
a godz. 15-tą nie należy przyimować podwład- 
nych do służby ani załatwiać spraw, wymagają- 
cych szybkiego zakończenia. O godz. 16-ei na- 
rażeni jesteśmy na nieporozumienia z przeło* 
żonymi i współpracownikami. Od godz. 17-ej du 

odz. 19-ej odczuwamy wzrost energji i z po- 
awodzeniem możemy starać się o pracę i zawie- 
rać znajomości z osobami wpływowemi. Okres 
ten sprzyja także interesom pieniężnym. Od 
godz. 19-ej do godz, 22-ej oczekuje nas powo- 
dzenie towarzyskie i miłe przeżycia psychicz* 
ne. Późniejsze godziny wieczorne zapowiadają 
się gorzej. Należy unikać osób. które nam są 
wrogo usposobione. 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, we- 
sołe, usposobienie romantyczne, posiada zdolno= 
Ści kupieckie, kochliwe. 


meteorologiczne dla' 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K, 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
de 6 popołudziu. 


1986 
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3 domy w Łodzi grożą zawaleniem 


Wyniki lustracji Bałut i ul. Strzelców Kaniowskich. —lńspakaja buda wia 
. na wydała nakaz rozbiórki zagrożonych nieruchomości 


l | Łódź, 5 maja. 

(v) Miejska inspekcja budowlana wy- 
powiedziała zdecydowaną walkę starym, 
zniszczonym ruderom, które zagrażają 
bezpieczeństwu publicznemu. 

Dokonywane są przymusowe rozbiór- 
ki tylko tych domów, których zaniedba- 
ny stan grozi zawaleńiem, ażeby zubo- 
żałej ludności nie zmuszać do specjal- 
nych wydatków, jakie pociąga za sobą 
konieczność wynajęcia innego mieszka- 
nia i przeprowadzki, kontrolerzy in- 
spekcji, którzy badają starannie stan 
wszystkich nieruchomości w Łodzi, inte- 
resują Się nietylko stanem domu, ale i 
sprawami materjalnemi właściciela nie- 
ruchomości i lokatorów. Jedynie w wy- 
padku, w którym budynek wykazuje wy- 
raźne oznaki grożącej, w niedalekiej 
przyszłości, katastrofy—właściciele nie- 
ruchomości otrzymują nakaz rozbiórki w 
określonym terminie, pod groźbą doko- 
nania przymusowej rozbiórki zagrożo- 
nego budynku, a lokatorzy otrzymują 
nakazy eksmisyjne. Wszystkie jednak 


tego rodzaju zarządzenia inspekcji do- 


konywane są w porozumieniu z wydzia- 


tem opieki społecznej. 

W ubiegłym tygodniu komisja in- 
spekcji dokonała szczegółowej lustracji 
trzech nieruchomości łódzkich i w Wy- 
niku ich wydane zostały nakazy rozbiór- 
ki z trzymiesięcznym terminem wyko- 
nania. 

Komisja inspekcji budowlanej zlustro- 
wała nieruchomość przy uł. Strzelców 
Kaniowskich Nr. 55, parterowy drewnia- 
ny budynek z poddaszem. zamieszkały 
wyłącznie przez ubogie rodziny. Budy- 
nek jest stary, pochylony, napół zbu- 
twiały i grozi katastrofą zawalenia. — 
Skolei zlustrowany został dom jedno- 
piętrowy murowany przy ulicy Szope- 
na Nr. 5 na Bałutach. Dom wykazuje 
wyraźne rysy na wysokości pierwszego 
piętra i strychu, podczas gdy część par- 
terowa jest stosunkowo nieźle zacho- 
wana. 

Inspekcja wydała nakaz częściowej 
rozbiórki wspomnianej nieruchomości, 


w ten sposób, że rozbiórce ulegnie jedy- 
nie strych i pierwsze piętro, zaś parter, 
winien być wyremontowany i wzmoc- 
niony. 

Trzecia inspekcja odbyła się przy 
ul. Żórawiej Nr. 14 również na Bałutach. 
Stojący tam stary, drewniany dom par- 
terowy, znajduje się w stanie najwyż- 
szego zaniedbania i grozi katastrofą za- 
walenia. Dom ten winien być bezzwłocz- 
nie rozebrany. 

Wszyscy mieszkańcy wspomnianych 
trzech nieruchomości, którzy otrzymali 
nakaz ewakuowania zagrożonych budyn- 
ków wzięci zostaną pod opiekę wydziału 
opieki społecznej, który, po stwierdzeniu 
stanu materjalnego mieszkańców udzieli 
niezamożnym zasiłków na wynajęcie no- 
wych mieszkań, 

Prace nad rozbiórką zagrożonych 
budynków winny być wszczęfe natych- 
miast pod groźbą dokonania przymuso- 
wej rozbiórki przez zarząd miejski na 
koszt właścicieli wspomnianych nieru- 


chomości, 


Łodzianie kąpią sie.. raz do roku 


150 wanien w publicznych zakładach kąpielowych 
na 680.000 mieszkańców 


Świko 4.500 mieszkań posiada łazien£i 


Łódź, 5 maja. 

(v) 630-tysięczne miasto jakiem jest 
Łódź — niema się gdzie kąpać. 

Ilość istniejących zakładów kąpielo- 
wych zarówno miejskich jak i prywat. | 
nych oraz ilość mieszkań posiadających | 
łazienki jest zbyt szczupła, ażeby mogła, 
zaspokoić potrzebę higieny wszystkich 
mieszkańców. 

Drugie pod względem wielkości tnia- 
sto w Polsce posiada zaledwie 150 wa-. 
nien w pttblicznych zakładach Kapielo"-; 
wych, z czego 48 wanien znajduje się w 
dwuch miejskich zakładach  kąpielo- 


wych, pozostałe zaś w sześciu zakładach 
prywatnych. Ostatni spis ludności, któ- 
rv podawał również warunki mieszka- 
niowe ludności, pozwolił obliczyć, że 
ilość mieszkań posiadających łazienki 
wynosi w Łodzi około 7.500 na ogólną 
ilość mieszkań — 145.174— 

W miejskich zakładach kąpielowych, 
frekwencja za rok ubiegły wyniosła o- 
gółem około 387.000 osób. Doliczyć na- 
leży tutaj również kąpieliska szkolnę z 
których skorzystało 186.000 młodzieży. 
Frekwencja w prywatnych zakładach 
kąpielowych jest dużo mniejsza ze wzglę 


MŁODA KOBIETA W DOLE KLOACZNYM 


Zamach samobójczy nerwowo-chorej na ul. Łagiewniekiej 9 


Łódź, 5 maja. 

(gr) Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych jeden z lokatorów domu przy 
ul. Łagiewnickiej 9 usłyszał ciche jęki, 
dochodzące z ustępu na podwórzu. Oka- 
zało się, że w dole kloacznym, w pozy- 
cji stojącej znajdowała się jakaś młoda 
kobieta. Wezwano pomocy sąsiadów i 
policji. 

Równocześnie zaalarmowano pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. Młodą ko- 
bietę wydobyto na powierzchnię. Była 
już nieprzytomna wskutek zatrucia ga- 
zami ziemnemi. 

Po doprowadzeniu jej do przytomno 
ści przez lekarza dyżurnego okazało się, 


że była nią 24-letnia Chana Futerman, 
zaniieszkała przy ul. Krótkiej 14 na Bar | 
łutach. » 

Dziewczyna usiłowała pozbawić się 
życia. Po zaniesieniu ojcu pożywienia 
do pracy, w pobliżu, a mianowicie na uł. 
Łagiewnickiej 9, rzuciła się do ustępu, 
pragnąc raz na zawsze skończyć z ży- 
ciem. Wszyscy krewni i znajomi doku- 
czak dziewczynie i Śmieli się z niej, na- 
zywając ją głupią i pózbawioną piatej 
klepki. Ten stan, trwający już od dłuż- 
szego czasu, do tego stopnia przejadł się 
nieszczęśliwej ofierze losu. że wresz- 
cie wczoraj postanowiła odebrać sobie 
życie. 


Zscie Pabiamic 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. | 

W środę, dnia 6-go bm, o godz. 19-ej m. 30, 
w sali kina Nowości przy ui. Kościuszki nr. 14 
odbędzie się posiedzenie Rady Miejskiej. 

Niezależnie od porządku dziennego będzie to 
pierwsze posiedzenie w obecności nowozatwier- 
dzonego prezydium miasta w osobach prezyden 
ta i wiceprezydenta. 


PORANIENIE NOŻEM. 

Łoboda Witold, zam. przy ul. Brackiej nr. 38 
złożył zameldowanie w komisariacie P,P., że 
sąsiad jego nieiąki Baliński, zam. przy ulicy 
Brackiej nr. 40 w sprzeczce poranil nożem 


A'GuMm..?! to najpewnie 
środek ochronny! 


szy” 


r. mi. L. BERMAN 


POWRÓCIŁ ; 
specjalista chorob wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


zam, przy ul. Brackiej nr. 39. 

Malinowski został umieszczony w szpitalu 
mieiskim, Balińiskiego zaś policja osadziła w 
areszcie. 


KRADZIEŻ BIŻUTERII, 

Altenberger Rudolf zam. przy ul. Kościuszki 
nr. 29, zameldował, że nieznany sprawca, otwo- 
rzywszy wytrychemi mieszkanie, w którem nie 
ref nikogo, skradł biżuterię dość znacznej war 
tości. 


EGZAMINY MATURALNE. 

Z dniem 4-go bm. rozpoczęły się egzaminy 
maturalne w tutejszych gimnazjach. W gimnaz= 
jum męskiem do egzaminów przystąpiło 16-tu 
uczniów, w żeńskiem zaś 14 uczenic, 


TOWARZYSTWO TURYSTYCZNO - KRAJO- 
ZNAWCZE. 


Na walnem zgromadzeniu wspomnianego to- 
warzystwa, po sprawozdaniach, przez aklama- 
cię powołano dotychczasowy zarząd z p. dr.| 
Eichlerem, jako prezesem na czele. Celem skom 
pletowania zarządu powołano p. B. Futymę. | 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Dodek na froncie". | 
NOWOŚCI: — „Młody Las", | 


szwagra Łobody 36-letniego Malinowskiego Br 


LUNA: — „Kapryśna Marieta" 


du na drogie opłaty na które niewielu 
tylko może sobie pozwolić. 


Jeżeli zatem obliczyć frekwencję w 
zakładach kąpielowych, przeciętną ilość 
osób korzystających z łazienek w pry- 
watnych mieszkaniach i ilość mieszkań- 
ców Łodzi doidziemy do smutnych re- 
zułtatów, że łodzianie kąpią się przecięt- 
nie tylko... i raz do roku. Oczywiście 
cyfry te są absurdalne, albowiem nie 
ulega wątpliwości, że część mieszkań- 
ców znacznie częściej poddaje się tym 
koniecznym zabiegom higjeny, ale nie u- 
lega również wątpliwości, że duża część 
mieszkańców Łodzi, zwłaszcza tych dla 
których najmniejszy nawet wydatek 
sprawia trudność, nie kąpie się częściej, 
aniżeli raz do roku. 

Przyczyna zła leży w tem, że Łódź 
posiada zbyt mało kąpielisk miejskich, 
tanich i dostępnych dla najszerszych, nie 
zamożnych warstw ludności. 

Fakt ten był już niejednokrotnie 
przedmiotem debat Zarządu Miejskiego, 
ale na zaradzenie złu niema narazie pie- 
niędzy. Brak kredytów wpłynął również 
na to, że plan budowy jeszcze jednego 
miejskiego zakładu kąpielowego dla naj- 
bardziej pokrzywdzonej pod tym wzglę- 
dem północnej dzielnicy miasta, został 
narazie również zaniechany. 


Stan obecny pogarsza jeszcze i to, 
że Łódź nie leży nad rzeką w której latem 
korzysta z bezpłatnej kąpieli niezamoż- 
na ludność. Budowa kąpieliska w Łodzi 
staje się kwestią palącą. 


Niefortunny rowerzysta 
ą Łódź, 5 maja. 

(gr) — Tragiczny wypadek wyda- 
rzył się wczoraj podczas jazdy na ro- 
werze na ul. Brzezińskiej, którego ofia- 
rą padł Władysław Sokołowski, zam. 
przy ul. Spornej 2. 

Sokołowski, z własnej winy, naie- 
chał na słup telefoniczny. Rannego prze 
wieziono w stanie osłabionym do do- 
mu 


Z PATRONATU NAD WIEŻNIAMI. 

Przedstawienie w Teatrze Miejskim w pią- 
tek, dnia 15 maja o godz. 20.30, zakupione zo- 
stało przez Patronat nad Wiźniami. 

Tow. Opieki nad Więżźniami Patronat, celem 
zwiększenia funduszów na pomoc dla tych, któ- 
rzy po wyjściu z więzienia pragną powrócić na 
lepszą, uczciwszą drogę, zakupiło w Teatrze 
Miejskim premierę p.t. „Proces o mord Folk- 
nera", 

Przedstawienia, zakupywane przez Patronat 
mają iuż swoią tradycję i są zaszczycane obec 
nością całej elity kuituralnej naszego miasta. 

Bilety można nabywać u p. sędziny Kona- 
rzewskiej, codziennie od godz. 9—10-ej rano i 
od 15—18-ei, ul. Piotrkowska 194, lub zamawiać 
telefonicznie (telefon 182-62), 


(ZŁ0 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur arcy jie 
mych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta  knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


że miimo uprzedniej zgody, nie zdradza- 
ła teraz ochoty do udzielania informacyi 
o sobie. 

Odniósł nawet wrażenie, jakoby była 
urażona jego pytaniem. Było to dlań 
dziwne, niezrozumiałe. Szli teraz obok 
siebie w milczeniu. Niespodziewanie El- 
żbieta zwróciła się do niego: 

— Więcej o nic nie chciał pan py- 


siące później stanął przed sądem, który skazał go | tać? 


na 15 lat więzienia za zamordowanie Krąusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szote' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i'założy! nowa fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Po przybyciu do zapadłej wsl — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 
zę ER znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do, męża, który. jej wszystko 
przebaczył. 
| „Czarny Anfoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — Tist Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś* udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Kranserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. bieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
szą uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


rze. , 

Traf chciał, że ZE zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobieśł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu, Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkac 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni, 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek, W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na sia benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze” 
kała na niego Elżbieta. ; 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenić 
Wernerowej, Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... s 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 


Jan pyta się Elżbiety, kim ona jest 


— Moie nazwisko nic panu nie po- 
wie... —odparła wymiiająco. — No, i ja 
panu powiedzieć, kim jestem?... Czy wy- 
starczy panu, że powiem tylko: jestem 
osobą, która zajęła się energicznie pań- 


skim losem. która dołoży wszystkich 


starań, hy krzywda pańska została na*; 


erodzona.. Kiedy to się stanie.. wtedy 


moje nazwisko coś panu powie... Dziś— 
NiC - RS 
Poprawiła futro ma sobie i 


skiero- 


— 0.. — uśmiechnął się. — Tyle 
mam pytań, Że... 

— Więc dlaczego pan nie pyta?... 

— Trudno tak naprędce... 

— W takim razie óddłożymy naszą 
chwilkę pytań na jutro... Sądzę, że uda 
mi się jutro tu przyjechać... 

Nagle zatrzymała się i trzasnęła pal- 
cami. 

— Ach, prawda... Muszę odebrać od 
Birunia list i wręczyć go panu... — rzekła 
do siebie półgłosem. — Zupełnie o tem 
zapomniałam... Do Birumia nie mam już 
najmniejszego zaufania... I pan niech mu 
mie ufa... — chwyciła Rogosza za rękę. 
— On jest bardzo cięty na pana... Dla- 
tego zabrałam pana tutaj, bo Biruń był- 
"by się na panu mścił... 

— A cóż on ma do mnie? —- zdumiał 
a Jan. — Nic złego mu przecie nie zro- 
item... * 


„>> [M a NN MMM 


— To szalony człowiek ten Biruń..-—j żbieta- 


li „Werner otworzył. drzwi knajpy „Ka- | 
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wała się ku budynkowi. Zorientował się, — Tak jest, proszę łaski pafi dzie- | — Słucham, proszę łaski pani dzie- 


dziczki... o. À 
— Język macie trzymać za zębami. 
— Sam sobie gotuję, proszę pani... |Nikomu nie mówić, że ten pan zamiesz- 
— Nie córka wam gotuje?... kał u nas... Nawet córce... Nikomu, ni- 
— Konrada zamąż wyszła i dwoje jkomu.. A temu panu znowu nie mówcie, 

dzieci ma... To i z czasem nie dałaby ra- | gdyby się pytał o to, jak się nazywam... 

dy... Powiedźcie, Że.... Zresztą wszystko jed- 

— Sami gotujecie? — zamyśliła sięļno, jakie nazwisko powiecie... Zrozu- 

Elżbieta. — To i lepiej... To będziecie | mieliście?... , 

i dla niego gotowali... Tylko nie żaujcie Hieronim typnat chytrze okiem. 

mu niczego.. Macie tu pieniądze... — Wszystko rozumiem, proszę pani. 
Wręczyła mu banknot dwudziesto- — Jutro tu przyjadę... Albo pojutrze. 

złotowy, który on schował pośpiesznie — Przyjedzie pani? — zdziwił się 

do kieszeni. stary nie bez przykrego rozczarowa- 

— To ła do Sochaczewa pojadę pojnia, | 
prowiant, bo w Przylesiu nic nie dosta- Elżbieta zatrzasnęła za sobą drzwicz- 
nę... Sam to jadłem kartofle ze słoniną ,ki samochodu. Motor warknął i limuzy- 
na obiad, ale temu panu, trzeba chyba |na ruszyła z miejsca. |; 

dać coś lepszego... — powiedział to, by Hieronim długo stał w miejscu, Spo- 

przymilić się swojej pani. — Jutro z sa- glądając starczemi oczami na malejące 

mego rana pojadę do Sochaczewa po za- |z wielką szybkością światełko czerwonej 
kupy... Konia pożyczę od Kuśmidry... | lampki. 

Będę mu musiał dać złotówkę... Można? Gdy mu ono zupełnie już zmikło z 
— Można... oczu, wolnym krokiem podążył na 
Zatrzymali się właśnie przed limuzy- | wzgórze. 

na. Fiżbieta przeskoczyła zwinnie przezj Co chwila przystawał, potrząsał gło- 

kałużę i usadowiła się przy kierownicy. | wą i — szedł dalej. 

Hieronim podbiegł usłużnie, by zam- Gdy znalazł się przy furtce, zatrzy= 
naé drzwiczki. mał się na dłużej w miejscu i mruknął 
— Aha, jeszcze ćoś chciałam wam po |kilkakrotnie: | 

wiedzieć... — przypomniała sobie El- 2 w tem musi być... Coś w tem 

musi być... 


Rozdział EQ% 


Rory „pynalazek” Alioszy... 


„Kacap'* usiadł na łóżku i pięściami 

capa“, potoczy! wzrokiem po pustych sto 'przetarł oczy. 

likach, poczem Śmiało . przestąpił próg, — Ach, to pan? — szepnął 

kierując się do bufetu. Żonie gospodarza |szy dopiero teraz Hugona. — 

rzucił oschle: GOST. 
— Gdzie mąż? — Nic się nie stało... — odrzekł ten 


dziczki:... 
— Kto wam gotuje obiady?... 


znaw- 
tało się 


O PE aaa 


niecierpliwie. — Chodzi mi o adres Bi- 
runia.,. 

— A nie zna? Dałem go panu?... 

— Wiem, ale on już tam nie mieszka. 

— Nie mieszka już tam? To ja nie 
wiem, gdzie on się teraz podziewa... Był 
pan tam?... 

— Wracam stamtąd... Biruń wypro- 
wadził się już przed tygodniem... A ja 
muszę się z nim koniecznie zobaczyć... 
Czy on tu przychodzi? 

— Przychodzi, nie przychodzi... Jak 
czasem... 

— Dziś prayjdzie?... 

— A skąd ja mogę wiedzieć, proszę 
szanownego pana?.. Nie widziałem go 
już u siebie od kilku dni... Może załado- 
wali ptaszka do klatki?.. Czas najwyż- 
szy byłby... 

Jakby nie słysząc tego, co mówi „Ka- 
op Wemer potrząsnął głową i mruk- 
nął: 

— Więc on przyjdzie dziś?... 

— Nie wiem... Ale ja mam dla pana 
lepszego chłopaka... Taki, jak Maksio... 
Załatwi, co mu pan każe, na pewniaka 
i niedrogo każe sobie zapłacić... Biruń 
nie taki pewny... 

— Biruń niepewny? — 
Werner. — Co to znaczy? 

— On coś koło policji się kręci... Był 
raz u mnie z policjantem... Podeirzasa ja- 
kaś historia... Ja panu radzę, jak przyia- 
ciel, niech pan mu nie daje nic do roboty, 
tylko temu chłopakowi, co o nim mówi- 
łem... Fajny on... 


podchwycił 


Werner machnął gwałtownie ręką i. 


zawołał głośno, że aż się „Kacap“ prze- 
straszył: 

— Nie zawracaj pan głowy... Mnie 
tylko Biruń potrzebny, nikt inny.. 

— A ja pamu radzę... — zaczął zno- 
wu właściciel! spelunki. 


| 


mówiła Elżbieta dalej, jakby nie dosły- 
szata słów Rogosza. — Niech pan sobie 
wyobrazi, że... zakochał się we mnie 
i jest piekielnie zazdrosny o pana... Jemu 
już się zupełnie w głowie pokręciło... — 
zakończyła z pasją. ` 

— Biruń zazdrosny. o mnie? Aha..— 
domyśli się. — On pewno myśli, że ja 
coś z tą Władką. 

— Nie... — przecięła. — Tu nie cho- 
dzi o jakąś Władkę... O mnie chodzi... Zażywna kobiecina przetarła zaspane 

Nadal nic nie roznmiał, Dał o temigczy i przywołała na pełne wargi przy- 
znać wzruszeniem ramion. milny uśmiech... 

Wówczas tonem, w którym brzmiała | Usłużnie skinąwszy głową, zsunęła 
nuta zniecierpliwienia, poczęła mu wy-,jsię szybko z wysokiego stołka i odrze- 
jaśniać. |kła, akcentując z rosyjska: 

— Biruń jest przekonany, że jego mi| — Mąż spoczywa w łóżku, znaczy 
łość do mnie polegała początkowo na! się śpi... W tej minucie go zawołam, Sza- 
wzajemności i że pan mu wlazł w dro-inowny panie... Proszę usiąść przy sto- 
gę... to znaczy... niby ja zwróciłam swo- |jiku, kelner poda, co należy... Już lecę 
je uczucia w pańską stronę... I dlatego po męża... 
właśnie... Biruń zostawił pama Samego | — Sam do niego póldę... — przerwał 
z ową dziewczyną.., zdaje się... Władka | jej Werner i podążył ku drzwiom, pro- 
jej na imię... w nadziei, że ona potrafiiwadzącym do prywatnego mieszkania 
pana sobą zainteresować i tem samem| „Kacapa“. 
odciągnąć ode mnie... Głupi jest ten Bi- Po chwili był już w owym znanym 
ruń.. Głupi dlatego, że przypuszczał..|nam dobrze pokoiu, który, w razie po- 
No, ale nie pora mówić teraz o tem..|trzeby spełniał funkcje tak zw. „gabi- 
Jutro pomówimy, dobrze?... Teraz mu-| netu", 
szę się już bardzo śpieszyć, bo zanadto] Teraz panował tu nieład, Na stole 
się tu zasiedziałam.. Niech pan zawołajstały talerze z resztkami jedzenia, nie- 
Hieronima, dobrze?... dopite dwie szklanki herbaty i popiel- 

— W tej chwili, proszę pani... Chciał ,niczka, z której wysypywały się na brud 
bym się tylko dowiedzieć: skąd pani wie fny, poplamiony obrus niedopałki papiero 
o tem?... sów i popiół. 

— Q czem niby?... Na krześle przed łóżkiem leżała w 

— Że Biruń zostawił mnie z Władką |nieładzie męska garderoba — spodnie 
po to, żeby... i koszula zwinięte w kłębek. Na podło- 

— On mi sam powiedział... Przyznał |dze obok krzesła — zmiętoszona mary- 
mi się do tego... Niech pan zawoła Hie-|narka i krawat. 
ronima... On jest jeszcze na górze.. Lam- Wszedłszy do pokoju, Werner zatrzy 
pa tam się pali... On mnie odprowadzi |mał się przy drzwiach, szukając oczami 
do samochodu, a my pożegnamy się na-| „Kacapa“, którego nie zauważył w pierw 
razie... Do jutra... Dowidzenia... szej chwili, przywalonego po czubek 

Po niejakim czasie Elżbieta schodzi- |głowy górą dwuch pierzyn i kilku po- 
ła ze wzgórza w towarzystwie Hieroni- | duszek. 
ma. Stary trząsł się ze strachu, sądził| Odgłos otwieranych drzwi nie zbu- 
bowiem, że pani zawołała go poto, byjdził śpiącego twardym snem właścicie- 
mu wymówić pracę. la spelunki, dopiero silne szarpnięcie za 

Wykombinował już sobie, że ten,|ramię zdołało go wyrwać z objęć Mor- 
którego postrzelił, zajmie jego miejsce. |feusza. 

Szed więc z opuszczoną na piersi głową| Werer pochylił się nad nim i, nie 
i raz po raz rzucał przerażone spojrze- 
nie na Wernerową. 

— Hieronim... — rozl-gł się wreszcie 
jej głos. 

— Słucham, proszę mpani dziedzicz- 
| ki... — wykrztusił strudem. 

— Musicie opiekować się tym pa- 
nem, który przyjechał ze mną, jak włas- 
nem ckiem. 


= 


|dz 


przestając potrzącać jego ramienia, za- 
wołał: 
— Kacap!... Kacap!... 
obudzi nareszcie!... 
He? — wysunął tamten głowę. 
Buchała odeń woń wódki, taka silna 
i przykra, że Werner cofnął się z obrzy- 
eniem. 
— Niech pan wstwiie.« 


| 

— Nie radź pan. bo nie prosze pana 
o to... — rzucił się Werner. — Powiedz 
mi pan lepiej, gdzie ja teraz Birunia znaj- 
|dę.. Muszę go znaleźć choćby mnie to 
inie wiem ile kosztowało... A co do tego 
„chłopaka, to on mi się też przyda... Mó- 
Ę pań, że on pewny?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Niech się pam 
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Dr. 
med. 
spec. chor. wenerycznych, 


Wołkowyski| 


skórnych 


Cegielniana Ti, tel. 230-021 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 


M. mi. Hiewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych | | 
i seksualnych 

ANDRZEJA 5, teleton 159-40. 

Przyjmuje od S—tl rano I od 5—9, |$ 

w niedziele i Święta 9—12 


ted. M. TAUBENKAUS 


med. 
AKUSZER - GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w.. | 


Zgierska ll zść:os || 


Dr. E. EKKERT 


CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 
Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 


aotr R EICHER 
POWRÓCIŁ 


OWR 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Połudułowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuję od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedziele | święta od 9—1: 


SANATORJU 
w CHEŁMACH — 


(W SOSNOWYM LESIE) 
po gruntownym remoncie i zaprowadze- 
niu najnowszych urządzeń leczniczych 


NNE. 


Elektryczność. Kanalizacja, telefon. 
STAŁA OPIEKA LEKARSKA, 
Zgłoszenia: Tel. 122-60 i 127-81, 

CEET ZER A SOL ZOE 


„l l RL 


Wasz rewcelacyviny 
— program! 


| DLA CHORYCH 


i NITECGKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I 


niedz. i święta ad 9—12 w poł. 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w miedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz “ 
PIOTRKOWSKA 


Tel. 221-77, CENY 


„A Uwaga! 


PODZIĘKOWANIE. 


Dla WP. J, Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, ulica 
Zawadzka 8. Będąc chorą na rupterę p3'ka otrzymałam od WPana 
pod każdym. względem dobrze wykonzny i przystosowany spec. orto- 
ped. pas brzuszny pępkowy z ktorego jestem bardz) zadowolona i wy= 
rążam WPanu moje największe uznanie i dozgonną wdzięczność. 
Apolonia Sarnowska, Łódź, Warneńczyka 18 (Chojny). 


Dr. Rundsziein 


NAWROT £ „ Tel, 213-18 
cy oj obiek try e POMORSKA 7, 


MOCZOPŁCIOWYCH 
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Cudowny słowik ekranu 


MARTA E 


Dziewcze Z 


w pozostałych rolach: LEO SLEZAK, ROLF WANKE, 
i ; Nadprogram:, Szampańs 
Początek o godz. 4-el pop. w soboty i niedziele o godz. 12-€j. 


Amdrzej Żański 


70) 
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Danuta Kresińska, ekspedjentta w ma- 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 

rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
śwałłownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zi- 
„pełnie platoniczne. 
_  Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Otnicza 
który przyjeżdża do niej do Rycliłowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar 
bowego. 


Kiedy na przyjęciu u państwa Bałto- 
wiekich w Bałtowicach ujrzał poraz 
pierwszy Danuśkę w lekko różowej jeđ- 
wabnej sukni, opinającej IŚśniiącem szkli- 
wem jej cudowną figurę, doznał prawdzi 
wegoolśnienia. I chociaż podziwał ją już 
dawniej, teraz dopiero zrozumiał, jak 
rzadka jest uroda tej wspaniałej dziew- 
czyny. 

Młody zapaleniec rozpłomienił się do 
reszty. Przez cały niemal wieczór asy- 
stował ślicznej brunetce, a robił to tak 


ostentacyjnie, że po wszystkich kątach 


salonu zaczęto szeptać, że młody dzie- 
dzic z Kalińca znalazł sobie nową ofiarę. 

Ale pogwarki te były nieuzasadnione. 
Albowiem nie Danuśka stała się ofiarą 
Zbigniewa, lecz Zbigniew jej. 

Nad ranem przy białym mazurze — 
mocno podchmielony — zrobił się bar- 
dziej agresywny. 

— Niechże mmie pań tak mocno 
nie przyciska do siebie! — broniła się 
dziewczyna. 


W jego oczach paliły się jasne ogniki. | potem spotkali się znowu na dorocznej! 
— Ach — szepnął — niechże pani nie zabawie młodych ziemianek, zorganizo- 
będzie taka niedostępna..... Nieraz kiedy wanej w Resursie powiatowego miasta, 


pierwsza miłość 


nA 


| 


Powieść spółczesna A 


spoglądałem na nią, taką królewską i wy | SIĘ Z 


ntosłą, marzyłem o tem, ażeby porwać 
ją mocno w ramiona i, przytułając do 
siebie, przekonać się, czy jest pani blo- 
kiem zimnego marmuru, czy też z ciała 
i krwi, jak inne Śmiertelniczki? 

— A ponieważ przekonał się już pan, 
że nie jestem z kamienia, niechże pan z 
łaski swojej nie obeimuje mnie tak moc- 
no... Czy nie widzi „pan, że inne pary 


oglądają się za nami? — studzilła jego po-| 


rywczość Kresińska. 


— A niech jatrzą — szepnął namięt- 
nie. — Teraz gdy udało mi się skraść 
parę minut szczęścia i bodaj w tej formie 
przytulać panią do siebie, jest mi oboijęt- 
ne, co o tem powiedzą inni. Szczęśliwi 
nie liczą się z opinią... 

— Powiedział to pan w imieniu wla- 
snem — przerwała mu dziewczyna. — 
Ja osobiście ani nie czuję się znów tak 
strasznie wyróżniona przez los, że mia- 
łam zaszczyt zatańczyć z panem, ani 
też niem am zamiaru lekceważyć opinii, 
ani też dobrego sądu o mnie tutejszych 
gospodarzy. 

Tanecznym krokiem przesuwali się 
właśnie obok stolika, przy którym sie- 
dział pan Michał. 

— Zechce mnie pan odprodwadzić na 
miejsce: jestem mocno zmęczona — 
oświadczyła Danuśka, która nie miała 
ochoty tańczyć dłużej z tym pół piłanym 
dzikusem. 

Zbigniew Krzysztowski nie zraził się 
tym afrontem, lecz postarał się wyciąg- 
rąć z niego naukę Kiedy więc tydzień 


LEZXSRESS s 
Jr. nei, H. LUBICZ] py, Szumacher 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


telefon 141-32, 
Przyjmuje od g: 8—10, 1.30—3 i 6—8 w. 
W miedziele ; świeta od 9—11 rano. 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami DLA CHORYCH na 

, NOS, GARDŁO i PŁUCA 

PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81, 

w. przyjm Dr. Z. 

Wezwania na miasto, 
Przy lecznicy — gabinet Roentzena 
do wszelkich prześwietlań i zdięć. 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
nie kręgosłupa i różne kalectwa! 


Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
M większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepei kiszki na 
obniżenie żołądka, wnętrzności, 
y Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
licę kości I paraliże ortopedyczne, — Specjalne 


kobiet | dzieci, — 


obwisłe brzuchy i t. p 


gorsety 


i aparatyortoped. różnych systemów: Sztucz- 
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
SJ gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Idea!* dla cier- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnia gwarancją. 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAP ORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 


Liczne podziękowania! 


Dla-Ubezp. w Ubezp. Spo- 
łecznej znaczne ulgi! 


Przyimuje ad 8—10 r. i 4—B-el. 


Al. Konciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


| 
I 


* moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, 


. USZY, 


od 9 r.—2 p. 4—8 
Rakowski. 


mieszka obecnie 


PRZYSTĘPNE. ZACHODNIA 66. Tel. 


„Dr. 
med. 


Przyimuje o 
święta od 9—12. 


Telefon 
127-84 


w czarownym filmie 


Budapesztu 


HANS MOSER. 


by już bardziej stonowany i powściągli- 
wy: 

Jeśli początkowo uśmiechnęla się do 
1ego nadzieja, że córka starego admini- 
stratora z Rychłowa powiększy liczbę je 
go przygód i przełotnych sukcesów mí- 
łosnych, przy bliższem zetknięciu się z 
Danuśką zrozumiał, że pomyli się w swo 
ich wyliczeniach Że dziewczyna ujmuje 
życie zbyt poważnie, ażeby zapomnieć 
pierwszym lepszym wielbicielem. 
Należało więc albo zrezygnować 
ze zdobycia dziewczyny, albo też prze- 
stać traktować ją jako przelotną przygo- 
dẹ, a juącć sprawę bardziej serio. 

Na to ostatnie byłby się Krzysztow- 
Ski zdecydował momentalnie, gdyby Kre 
sińska mie była tak bardzo ubogą panną: 


Przyjmuje od 9—11 I od 5—7 wiecz. 


DR. MED. 
| M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


j|orzyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedzielę i świeta od 10—12 wpat 


ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznycji, skórnych, j Jepi- 
tona 1 moczopielówych kowska 79). Wykonuje zdięcia przepi 

6-20 SIERPNIA 2, tel. 118-33. 
12 i 3—9 w niedz. ! 


hitr TREPMAN 


specłalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłcłowych 


Zawadzka 6 


8—12, 2—4. 6—9 wiecz. 


nazwe 


ka komedia Buster Keaton oraz film kolorowy. 


Ni 125 
DOKTÓR 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- t  światłoleczniczy 
ul. NAWROTNEZ7 
Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 


| Dr.H. Gufszfadi,B. NUSBAUMOWA 


AKUSZER-GINEKOLOG 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


MEDJUM i grafolog daja poznać ta- 
jemnice powodzenia — odpowiedzi — 
na szczerze pomyślane pytania. Naru- 
towicza 31, m, 7. 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
druty i haftów, praca zapewniona. 
Kurs 10 zł Przyjmuje zamówienia, 
PEEK Zgierska 16, pr. of. 1 p. 
m 


. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
wł. L., Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr- 


129-52 


faroe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
oraz wywołania 1 kopiowania. Spec 
amatorskie, — Ceny niskie. 8/V 


DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
tel. chom3ść lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
234-12| wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6). 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


GGERTH 


„CLO-CLO” 


Muzyka! Śpiewż Tańcel Huinoóf 


Ceny I seans 50 i 54, następne 54, 85 i 1.09. 


kontynuował swoją rozmowę, jakgdyby 
dziewczna w różowej sukni, tańcząca te- 
raz ze Zbigniewem, była mu zupełnie 
obojętna. | 

Ale były to tylko złudne pozory. 

Ornicz zewnętrznie doskonale opa- 
nowany, obserwował uważnie każdy 
ruch dziewczyny. 

Nie mógł nie zauważyć obcesowego 
zachowania się Krzysztowskiego i iego 
iście kawaleryjskich zalotów. Uśmiechał 
się niby obojętnie, lecz w głębi duszy: 
żarła go zazdrość, 

Kiedy muzyka zaczęła przygrywać 
znowu, skorzystał ze sposobności i po- 
prosił Danuśkę do tańca. 

Tańczono angielskiego walca. 

Omnicz tańczył gorzej wprawdzie niż 


on zaś mocno zrujnowany lekkomyślnym, Krzesztowski, nieźle jednak. 


trybem życia, potrzebował żony posaż- 
nej, której wiano wzmocniłaby mocno 
nadwątłoną sytuacię Kalińca. 

Tak więc młody dziedzic był niezde- 
cydowany. Nie chciał myśleć o tem, co 
Bedzie jutro, a dziś wiedział tyle, że 
krew uderza mu do głowy, kiedy spo- 
gląda na smukłą pannę, której ramiona 
wydawały mu się jeszcze bardziej Śnież- 
ne przy ciepłej różowości jedwabnej 
sukni. 

Iznów tańczył z nią bardzo dużo, 
i znów szeptano dookoła, że dziedzic 
Kalińca zbałamucić chce nową ofiarę. 

Oczy obecnych szły wślad za roz- 
chwianą w tańcu młodą parę, obserwując 
dystyngowany chłód Danuśki a jego pier 
wotną nieco płomienmość, poczem odru- 
chowo odszukiwały Karola Ornicza, 

Oddawna już intrygował okolicę sto- 
sunek tych dwojga. Czy Ornicz kocha się 
w córce swego administratora, czy też 
jest odwrotnie? A może orygimał z Rych 
towa stara się o jej rękę? A może łączy 
ich tylko zwyczajna przyjaźń? 

Nikt nie wiedział nic konkretnego. 
I dlatego tem ciekawiej spoglądano mu 
teraz w oczy, pragnąc wyczytać w nich, 
w jaki sposób reaguje on na niedwuznacz 
ne zaloty Krzysztowskiego? 


Delikatnie wziął ją w ramiona i wmie 
szał się w tłum tańczących. 

Teraz dopiero, kiedy miał ją tak bli- 
sko zauważył, że Danuśka jakgdyby 
jeszcze przez ostatnie pór roku urosła: 
ZĘ sam nie był niski, sięgała mu do czo 
a. 

Tak więc tańczyli niemal twarzą przy 
twarzy, ona  wiośniana, kwitnąca, oń 
przystojny, elegancki, lecz o zmęczonem 
dziwnemi kolejami życia obliczu. 

Upajał go zapach jej ciała i perfum. 

— Aromat pani ma w sobie coś tak 
oszałamiającego, jak kokaina — szepnął 
rozmarzony. 

Spoirzała na niego z uśmiechem. 

— Myślałam, że zapomnia pan iuż 
zupełnie o kokainie. 

- Skinął głową: 

— Zapomuiałerm... Lecz w między- 
czasie padłem ofiarą innego nałogu, któ- 
ry opętał mmie jeszcze bardziej, niż tam- 
ten i jeszcze mocniej wszedł mi do krwi. 

Spojrzała na niego z niepokojem. 

— Cóż to za nowy nałóg, który pa- 
na tak opętał? 

Spojrzał jej prosto w oczy i wyznał: 

— Pani! 

. — To pani — powtórzył po chwiłi— 


„powoli staje się mojem przyzwyczaie- 


Ale podobna do maski twarz Ornicza | niem, powoli pochłaniasz mnie całego. 


[mie zdradzała się z niczem. 


Powściągliwy i grzeczny. jak zawsze, 


(Dalszy ciąg jutro). 


L 


Gedanja mistrzem 
okręgu ="; zn Prusy Wscho= 
nie 


Gdańsk, 5 maja. 

W niedzielę w meczu . piłkarskim w 
Gdańsku pierwsza drużyna Gedanii zre- 
misowała z klubem gdańskim Ostmark 
-- Hansa, dzięki temu zdobywając mi- 
strzostwo okręgu Gdarisk Prusy Wscho 
nie. 

Tego samego dnia drugi zespół Ge- 
danii pokonał w meczu 
ONA drużynę Preussen 


Odłożony wyjazd 


Garbarni 
na tournee zagraniczna 


Bruksela, 5 maja. 
Piłkarze K.S. Garbarni bawić mieli w 
czasie Zielonych Świąt we Francji i 
Belęji dla rozegrania szeregu meczów. 
Organizator tych spotkań Racing- 
Club ze Strasburga, wyjeżdża jednak w 
powyższym okresie na tournee do Afry" 
ki północnej, wobec czego Garbarnia 
przyjedzie prawdopodobnie do Francii 
w druglej połowie czerwca, . 
Oprócz paru meczów we Francji Gar: 
barnia grać ma w Holandii. Natomiast 
projektowatne mecze w Belgji nie dojdą 


Prasa węgierska chwali Jędrzejowską | 


ęgrzy są zachwyceni grą naszej mistrzyni 


Budapeszt, 5 maja. 
Cała prasa budapeszteńska zarówno 
sportowa jak i codzienna przynosi ob- 
szerne sprawozdania z finatowego spot* 
kania o mistrzostwo tenisowe Węgier w 
konkurencji kobiecej. 
O swej nowej mistrzyni, a równo» 
cześnie mistrzyni Polski krakowiance 


piłkarskim | Jędrzejowskiej wyrażają się pisma wę: 
w stosunku) gjierskie w samych superlatywach. Prze» 


ścigają się one w wychwalaniu naszej 
mistrzyni. Prasa węgierska podkreśla, 
iż gra jaką zademonstrowała Jędrzeljow 
Ska w zwycięskiem spotkaniu z amery- 
kanka Jacobs była jedną z najlepszych 
jakie kiedykolwiek do tej pory zademon- 
strowano na kortach Budapesztu 

Caia prasa podkreśla, iż polka miała 
przez cały czas spotkania inicjatywę w 
swych rękach, a pierwszego seta oddała 


jedynie dlatego, że się nie wysilała. Dwa bó 


następne sety są już tylko wyłącznie po- 
kazem pięknej gry polki która nie dopu- 
szczała wprost w tej fazie przeciwnicz- 
kl do głosu. Zresztą wynik dwuch ostat 
nich setów 6:1 i 6:0 mówi już sam za 
siebie. 

Pozatem prasa wyraża radość z fak- 
tu, że tytuł dostał się w ręce właśnie 
syrńpatycznej polki, która wśród spor- 
towców węgierskich cieszy się olbrzy- 
mią popularnością i ogólna  syinpatią, 
czego dowód dały jej zresztą tryhuny 
w uiędzielę, aplaudając ją przez «cały 
czas spotkania z Jabocs, 

Jędrzejowska opuściła już w dniu 
wczorajszym Budapeszt udając się do 
Wiednia, gdzie uczestniczyć będzie w 
niiędzynarodowym turnieju. 


Z pósiedzenia PZPN-u 


Zatwierdzenie programu Krakowa,—Rozgoryczenie WOZPN. 
Trudności z wyjazdem Garbarni 


Warszawa, 5 maja. 
(L) W dniu wczorajszym odbyło się 


smak menerom warszawskiej piłki noż- 
nej. Sprawą tą PZPN, miał się zajmować 


do skutku, gdyż w tym czasie sezon pił-| posiedzenie zarządu PZPN-u, na którem, na wczorajszem posiedzeniu i omówić ja 
zaakceptowano bogaty program pilkar- |z delegatami WOZPN. Delegaci WOZP 
s 


karski w tym kraju jest już zakończony 


Przed przyjazdem 
angisiskich piłkarzy do Polski 
l Londyn, 5 maja. 


ki reprezentacji Krakowa, W dniu 21|nie 


b, m. reprezentacja Krakowa 


rzybyli jednak, wobec czego zarząd 


walczyćj PZPN. zamierza zaproponować przeło- 


będzie na trzech frontach w kraju, m. in.| żenie meczu z niemcami na 21 czerwca, 


z Łodzią) — w ramach „dnia PZPN," — 
130 maja i 1 czerwca repr. Krakowa grać 


Garbarnia zweógli się do PZPN-u o 


Piłkarze angiciskiej Chelsea, którzy, będzie w Budapeszcie z reprezentacją | zezwolenie na tournee do Balgji, Holan- 
przybywają do Polski na dwa mecze w, amatorską Węgier, następnie 11 czerw- dji i Francji. W czasie tournee Garbar- 
dniach 23 i 24 b. in., nie przyjęli propo- Sa z Hungarią lub Rapidem, zaś 21-g0 nią chce rozegrać 6 meczów w ciągu 10 
zycji rozegrania spotkań z reprezenta- czerwca z Belgradem. Pozatem, jak wia dni. PZPN. zezwolenia tego nie chce 
cią Sowietów w Leningradzie i wWusg.| domo, repr. Krakowa grać będzie iesz- | udzielić, obawiając się przemęczenia i 


kwie. + 

Przed przybyciem do Warszawy 
Anglicy grać będą w Sztokholmie. 

W zespoie Chelsea grać będzie pra- 
woskrzydłowy Spence, który bierze 
udział w reprezentacji Angiji przeciwko 
Austrii i Belgji. 

Chelsea jest obecnie czołowa drży- 
ną pierwszej Ligi angielskiej, i zdaniem 
miejscowych kół sportowych, znajduje 
się ona w najlepszej formie pośród 
wszystkich drużyn angielskich. 

Od 5-ciu tygodni drużyna ta nie 
przegrała ani jednego meczu o mistrzo- 
stwo, co fest niezwykle rzadkim wypad 
kiem ze względu na wyrównaną klasę 
klubów angielskich. 


Uroczyste otwarcie 
sezonu dów w Warsza- 


Warszawa, 5 mają. 

W nadchodzącą niedzielę Polski Au- 
tomobil-Klub organizuje uroczyste o- 
twarcie sezonu motóorowego w stolicy. 

O godz. 10 w kościele św. Krzyszto- 
fa w Podkowie Leśnej odbędzie się na- 
bożeństwo, a następnie poświęcenie 
maszyn. 

Zbiórka automobilistów c godz. 9.30 
przed gmachem Automobil-Klubu przy 
Alei Szucha lub c godz. 10-ej w Pod- 
kowie Leśnej. 


Kontuzja Kwaśniewskiej 
uniemożliwi jej trening 
Łódź, 5 maja. 
Kontuzja doznana przez mistrzynię 


Polski w oszczepie Kwaśniewską w czą- 
sie medzielnego spotkania w hazenie po- 


między zespołami ŁKS-u i HKS-u oka- i 


zala się poważniejszą niż przypuszcza- 
no początkowo. 

W dniu wczorajszym została Kwaś- 
niewska poddana badaniu lekarskiemu, 
które wykazało u niej poważne zwich- 
uięcie ręki. Ręka została wobec tego 
umieszczona w gipsie i niema wogóle 
mowy by Kwaśniewska mogła w nai- 
bliższych tygodniach trenować. 

Wypadek ten jest szczególnie przy- 
kry wobec rozpoczynającej się obecnie 
ostatniej fazy przygotowań lekkoatletek 
do igrzysk olimpijskich. 


cze z Berlinem. 


W kołach Warszawskiego OZPN. 
panuje wielkie rozgoryczenie na PZPN. 
z tego względu, że naczelny 


zezwolił Garbarm na wyjazd pod warun 
kiem rozegrania tylko 3-ch meczów, 
LJ 


Pogoń lwowska zwróciła się do zarzą- 


związek | du Ligi o przełożenie meczu ligowego z 


sprowadza do Warszawy angielską dru-| Ruchem z 5 sierpnia na inny termin, Za- 
,żynę zawodową Chelseę, nie licząc się z| znaczyć należy, że w związku z zakot- 
| tem, że o 2 dni wcześniej grać ma repre-| traktowanemi ostatnio przez PZPN. me 


zentacja Warszawy z niemieckim 


ląs-| czami, kalendarzyk ligowy w wielu wy- 


kiem. Oczywiście, że taka konkurencja |padkach będzie musiał ulec zmianie, 


angielskich zawodowców mie jest w 


| 


T 
, 


Druga porażka łotyszów 


. Reprezentacja pięściarska Łotwy pokonana na Siąsku 


Katowice, 5 maja. 
W poniedziałek wieczorem, odbył się 


ka — 
W koguciej Welgryn zwyciężył Tre- 


na Śląsku przy stabem zainteresowaniu, | gersa. 


a eraaródowy mecz bokserski Łotwa 
wyciężyła drużyna Śląska w stosun- 


ku 9:7, Walki były nieciekawe i stały 


na niskim poziomie, A 

Sensacją była porażka Kurki, który 
został znokautowany przez Rebinsa. 
| Wyniki techniczne poszczególnych 
walk: 
| W wadze muszej Jasiński wygrał 
walkowerem spowodu braku przeciwni- 


W piórkowej Matuszczyk zremisował 
z m II, 

W lekkiej Sobik przegrał z Knissem I 

W. półśredniej Bieniek zremisował 
Matissonem. 


W średniej Kurka został znokautowa |dołowi i by nie znaleść 
beli, będą musieli za wszelką cenę dążyć do 


ny w drugiej rundzie przez Rebinsa. 
W półciężkiej Wiedeman nie 
strzygnął walki z Zultersem, 
W ciężkiej: Piłat pokonał Lichtensa. 
Sędzią ringowym był p. Wende. 


Otwarcie sezonu wioślarskiego 


nastąpi w niedzielę w całej Polsce 


| Warszawa, 5 maja. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w całej Polsce uroczystość otwar- 
cia przystani wioślarskich. 

W ośrodku warszawskim program 
Ę przedstawia się następu- 


ąco: 

Godz. 9.30 — zbiórka wszystkich 
towarzystw wioślarskich na przystani 
WTW. ze sztandarami. 

Godz. 10 — nabożeństwo w kościele 
św. Trójcy na Solcu. 

Godz. 12 — podniesienie bander na 
wszystkich przystaniach. 
Godz. 13 — defilada łodzi na Wiśle. 

$+ 


= 
W sezonie bieżącym przewidziane 
rsą w stolicy następujące ciekawsze im- 
prezy wioślarskie: 


24 b. m. — regaty ptwarcia sezonu. 


z|pokonała onegdaj D 


„jzwycięstwa, wyzyskując atut własnego 
roz- Poza Meczem ŁK 


WIMA otwiera 


swój sezon sporiowy 


Łódź, S maja, 
Jeden z najwszechstronniejszych klu- 
w tódzkich WIMA otwiera w nad- 


chodzącą niedzielę oficialnie tegoroczny , 


sezon sportowy klubu. 

Na uroczyste otwarcie złoży się na* 
bożeństwo w kościele Św. Kazimierza 
w Widzewie o godz. 9-ej rano a dalej 
rewia sportowa na stadjonie własnym 
klubu. W rewji i defiladzie wezmą udział 
wszystkie bez wyjątku sekcje klubu. 


Tenisiści łódzcy 

walczą o mistrzostwo Klasy B 

Łódź, 5 maja. 

W końcu bieżącego miesiąca rozpocz= 
ną się mistrzostwa drużynowe w teni- 
sie x grupie warszawsko-łódzkiej w kla 
sie B. 

Do grupy tej należą wszystkie ze- 
społy łódzkie, a więc UT, ŁKS, Makabi, 
WIMA i były długoletni mistrz Polski 
w tej konkurencji ŁKLT, który w roku 
eaey zdegradowanym został do Kla- 
sy B. 

W pierwszej turze grają jedynie EKLT 
UT i WIMA podczas gdy ŁKS i Makabi 
nie mają narazie jeszcze wylosowanych 
przeciwników. Nie mają też jeszcze na 
razie przeciwników: cztery kluby war- 
szawskie; AZS, WKS 22, S Żoliborz 
i Warszawianka. 

ŁKLT gra z Union Touringiem, Wima 
z białostocką Makabi i Proch z Pionek 
z Czarnymi z Radomia. - 


Koszykarze poznańscy 
wyjechali do Genswy 
Poznań, 5 maja. 
„W poniedziałek udała się do Genewy 
na międzynarodowe zawody w koszy- 
kówce drużyna K. P. W. Poznań w skła- 
dzie: Łój, Kasprzak, Różycki, Patrzykąt, 
Szostak, Grzechowiak, Szymura i Sztok. 
ae e drużyny są p. Sadlik i Kły 
szejko. 


Francja i Holandja 
wygrywają mecze puharowe 


Paryż, 5 maja. 

W meczu o puhar Davisa tenisiści 
Francji pokonali Chiny w stosunku 5:0. 
Przeciwnikiem Francji w drugiej run- 
dzie będzie Holandia. 

W meczu o puhar Davisa w Monte 
Carlo Folandja pokonała Monaco w 
stosunku 3:2. 


Ł.K.S. gra z Garbarnia 


W najbliższą niedzielę 10 bm. odbędzie się 
na stądjonie przy Unji o godz, 16,30 mecz 
ligowy ŁKS — Garbarnia, Drużyna krakowska 
3:1, wykazując coraz lep 
to też ŁKS będzie miał twardy 
zgryzienia. Łodzianie spadają ku 
się na końcu ta- 


szą formę, 
orzech” do 


ciska. 
arbarnia odbędą się w 
niedzielę w kraju mecze następujące: Legja— 
Ruch w Warszawie, Wisła — Warta w Krako- 
wie, oraz Śląsk — Pogoń i Dąb — Warszawian- 
ka na Śląsku. 


Rejent Rżewski kandydatem 


na prezesa Ł.0.Z.A. 


W nadchodzącą sobotę, 9 bm. odbędzie się w 
lokalu KP Zjednoczone przy ul. Przędzalnianej 
nr, 68 o godz. 16.30 nadzwyczajne walne zebra- 


14 czerwca — regaty międzyklu- sie Łódzkiego Okr owego Związku Atletyczne= 


bowe. 


go poświęcone ie wyborowi nowych 


wy 
rzez Walne Zebranie ŁOZA 


władz. Wyioniona 


16 sierpnia — pierwszy krok wio-|w dniu 5 kwietnia komisje-matka ustaliła już li- 


ślarski. 


Tragiczny wypadek 
na zawodach kolarrskich 


Kopenhaga, 5 maja. 

Na międzynarodowych zawodach 
kolarskich w Kopenhadze znany holen- 
derski kolarz Verberk runął tak niesz- 
częśliwie, że uległ wstrząsowi mózgu. 

Przewieziońo go w stanie beznadziej- 
nym do szpitala. Dotychczas, t. i. po 
upływie 24 godzin od chwili wypadku 
Verberk jeszcze nie odzyskał przytom- 
ności, 


RZ 16.15: Tur—Zjednoczone į w Zgierzu na 
boisku Sokoła; Sokół (Zgierz) ah, 


stę nowego zarządu, przyczem na 


pma pro- 
ponowany jest b. starosta Aleksy Rż 


ewski, na 


wiceprezesów dyr. Mondalski i p. Stefan Kop- - 
ki W aka op 


czyńs z nadzwyczajnem Zebra- 
miem odbędzie się o godz. 18-ej przed nowym 
zarządem re atletów wszystkich klubów lo- 
kalnych. 


Najbliższe mecze © mistrzostwo 


Najbliższe mecze o mistrzostwo łódzkiej kla- 
sy A będą ryj adi w sobotę o godz, 16.30 
na boisku ŁKS: Wima —ŁTSG i w niedzielę: na 
boisku WKS o godz, 11 WKS—Burza; na boisku 
UT o godz. ii-ej; Makabi—ŁKS Ib, na boisku 
Widzewa o godz. ii-ej Widzew SKS į na boi- 
sku KE w Pabjanicach o godz. 1ii-ej: PTC— 
Union=Touring, 

— O mistrzostwo klasy B odbędą się w nie- 
dzielę mecze następujące: na boisku TUR-u o go 


E . 


| 


| 


l 
t 


| 
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B wszystkiem pofrochu 


Pan Feluś wybrał się ze swą żoną do Gdym. 
Oboje stoją na brzegu morza, zapatrzeni w ruch= 
liwe iale Bałtyku. 

— Feluś,, — odzywa się pani Klementyna. 

— Słucham cię, kochanie... 

— (o ci przypomina to morze? 

— Ciebie, kochanie.. 

— Mnie? Dlaczego?! 

— Ono też zawsze jest takle burzliwe, 

zs 

Piotruś znowu zamęcza ojca pytaniami 

— Tatusiu, dlaczego kobiety nazywa się „sła- 
bą płcią”, a mężczyzn — „silniejszą"? 

— Zaraz ci to wyjaśnię, — odparł ojciec, — 
Widzisz, mój drogi, płeć słaba jest często sil- 
niejszą płcią wskutek słabostek płci silniejszej 
względem płci słabej.. 

LA 

Alojzy wraca od lekarza, 

— No, i cóż on ci powiedział? — pyta żona. 

— Powiedział mi, że jestem wyczerpany ner- 
wowo,. Zalecił mi górskie powietrze į dużo ru- 
chu. 

— Doprawdy?!,, Świetnie się składał... Właź 
ma antresolkę i zrób tam porządek! 


Kac į Kotek, 


— Dlaczego pan takj smutny, panie Kac?,„y 


Obiad pan już jadł? 

— Nie.. Ja jem obiad tylko trzy razy na ty 
dzień, i 

— Dlaczego? 5 

— Bo nie mam forsy., Gdybym jadał obiad 
codzień, tobym musiał umrzeć z głodu. 

rx 

Pewien akwizytor | odłoszeniowy namawiał 
kupca na ogłoszenie, 

— Ostatecznie zgoda — rzekł kupiec — ale 
nie wiem, czy to pismo nadaje się do ogłoszeń... 

— Może pan śmiało na mnie polegać,, — od- 
parł akwizytor. — Powiem panu tylko tyle: — 
jeden'z moich klientów niedawno dał mj ogło- 
szenie, że szuka chłopca į nazajutrz miał bliź- 
niętal 

shd 

Do bankiera zgłasza się jakiś podejrzany je- 
gomość z prośbą o złożenie datku na rzecz mia- 
steczka, które spłonęło, pozostawiając bez dachu 
nad głową setki rodzin. 
" Bankier sięga już do portfelu, lecz przezornie 
pyta: 

— Nie słyszałem nic o tak wielkim pożarze. 
Jak się nazywa to miasteczko? 

— Niewiadomo,„. — odpowiada kwestarz, — 
Pożar był tak wielki, że spaliła się również na» 
zwa miasteczka, c 


Codzienna nowelka „Expressu 


5.V 


Cudem uratowani 


{ 


W Kanadzie, w kopalni złota miała mie jsce katastrofia górnicza — w szybie 
zasypani zostali dwaj mężczyźni, który ch dopiero po 10 dniach, przy 


EZR REA KOZIZR 0 


łącznej 


pracy 100 górników udało się uratować. 
BE*ZWOTRO "RRSPTRSUTREROY ZONE E 0 17 7 FA 1 AZER 
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15-łecie Ill-qgo Powstania Śląskiego 


W związku z 15-ą rocznicą I-go Powstania 


które dla uczczenia tej rocznicy odbyły 
zdjęciu pociąg pancerny w czasie walk 


Decyzja Elizy 


— Elizo, to ty? — zawołał Klemens, 
spoglądając ze zdumieniem na młodą| 
dziewczynę, która zjawiła się w jego | 
studenckim pokoiku — Kiedyś przyje- 
chała? 

— Dziś rano odpowiedziała, zrzuca- 
jąc ze siebie płaszcz. — Przyjechałam, 
by z tobą o wszystkiem pomówić. 

Klemens poruszył się niespokojnie. 

— Siadaj — rzekł, podsuwając jej 
krzesło. 

Eliza, jak zwykle, była zupełnie spo- 
kojna i opanowana. 
iem o wszystkiem — rozpoczę* 
ła — Jakie to wszystko dziwne. Gdyś 
był młodym chłopcem tyle razy oświad- 
czałeś mi się w miłości, W tych czasach 
nawet mi się nie podobałeś. A później 
wszystko się zmieniło. Ojciec mój gorą- 
co pragnął, bym wyszła za ciebie za- 
mąż. Gdyby jeszcze żył, spewnością ca- 
ła sprawa przedstawiałaby się inaczej. 
Matka pozostawia mi zupełną swobodę. 
Nie chce zmuszać mnie do małżeństwa. 

— Wiem o tem — przerwał jej ci- 
cho, s 

— Matka moja pozostaje jednak w 
dalszym ciągu w bliskich stosunkach ż 
twoimi rodzicami. — ciągnie dalej Eliza. 
Są przecież sąsiadami i ciągle się spoty- 
kają, Nie ulega wątpliwości, że w grun- 
cie rzeczy praśnęłaby tak samo, jak i 
twoi rodzice, byśmy się pobrali, Nie 


wywiera jednak na mnie żadnej presji. f i 
Dlatego też postanowiłam odbyć z tobą zamąż za innego, 


decydującą rozmowę. Nie obawiaj się, 
Klemensie, nie. zamierzam cię prosić, 
byś mnie poślubił, Przeciwnie, chcę ci 


powiedzieć, że nie zostanę twoją żoną! 


Klemens spoglądał na nią z coraz 


— 


Górnego 
ay 
większem zdziwieniem. 
— Ty.. ty nie chcesz.. — szepnął. 
— Tak jest — powiedziała stanow- 
czo — Dowiedziałam się przypadkowo 


o przebiegu twojej rozmowy z ojcem. 
Gdy powiedziałeś mu, że nie chcesz się 
ze mną ożenić, ojciec oświadczył kate- 
śorycznie, że cię wydziedziczy. Znam go 
przecież od wielu lat. To jest bardzo 
twardy człowiek, Jestem pewny, że nie 
zmieni swej decyzji, szczególnie, że jest 
przekonany, iż pragnę zostać twoją żo- 
ną. A ja nie chcę, abyś ze mną  żenił 
tylko z tego powodu, iż ci grozi utrata 
majątku. Szczegółnie, iż wiem, że ko- 
chasz inną. Nie znam jej nazwiska. Po- 
wiedziano mi tylko, że jest to uboga ma- 
szymistka, bardzo skromna i poczciwa 
dziewczyna. 

Ależ, Elizo, kiedy ja doprawdy 
nawet jej się jeszcze nie oświadczyłem 
— przerwał jej Klemens — Znam ją za- 
ledwie od paru tygodni. Nie wiem na- 
wet, czy mnie kocha. 

— Nie bądź śmieszny — zawołała — 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że ona cię 
kocha i będzie szczęśliwa, gdy ją poślu- 
bisz. Jesteś młody, przystojny, a co naj: 
ważniejsze bardzo bogaty. Twój ojciec 
jest właścicielem olbrzymiego majątku 
ziemskiego. £ 

— Ależ, Elizo, mój ojciec nigdy się 
nie zgodzi na ten związek małżeński, 

— Gdy się dowie, że ja wychodzę 
spewnością przestanie 
ci grozić wydziedziczeniem. Oczywiście 
będziesz musiał długo walczyć, ale w 
końcu zwycieżysz. 

— Więc ty masz zamiar 
mąż? — spytał. 


wyjść. za* 


Za wydawcę i druk; Wydawnictwo „Republika” Sp. z ngr. odp. Re 


Śląskiego i uroczystościami, 
się w Katowicach reprodukujemy na 
powstańczych w roku 1921 na terenie 
Śląska. 


— Tak, drogi Klemensie, Zokocha- 
łam się. Mężczyzna, który zostanie mo- 
im mężem „nie jest bogaty i pochodzi z 
ubogiej, mieszczańskiej sfery. Pracuje w 


banku. Zarabia bardzo niewiele, Na 
szczęście ja jestem zamożna. Nie bę- 
dziemy odczuwać żadnych kłopotów 


materjalnych. 

— Czy ty go znasz oddawna? Nic o 
tem wszystkiem nie wiedziałem — sze- 
pnął. 

*— W ostatnich czasach dość często 
przyjeżdżałam do miasta. Załatwiałam 
w banku rozmaite sprawy, związane z 
naszemi interesami. W tym właśnie ban- 
ku go poznałam. Zbliżyliśmy się bardzo 
szybko. Moja matka wie już o wszyst- 
kiem. Nie będzie się sprzeciwiać mej 
woli. y 

Klemens podniósł się z krzesła, 

Teraz dopiero zdał sobie sprawę z 
całej sytuacji. 

Do tej pory wydawało mu się, że je- 
go marzenia o małej Irence nigdy się 
nie ziszczą. Znał ją rzeczywiście dopie- 
ro od paru tygodni. Rozmawiali ze sobą 
niewiele. 

Klemens był uczciwym człowiekiem. 
Nie chciał się do niej zbliżać, gdyż są- 
dził, że będzie zmuszony pojąć za żonę 
Elizę, 

Ale teraz postawi jasno całą sprawę. 
Irena chyba nie odepchnie go od siebie. 

— Jesteś zadowolony, że daje ci 
wolność, prawda? — odezwała się Eliza, 

— Widzisz, droga Elizo, uważałem 
cię zawsze za moją najlepszą przyjaciół- 
kę — powiedział — ale... 

— Ale to jeszcze nie wystarcza — 
dokończyła — Rozumiem, „Nie kocha- 
łeś mnie. Nie jestem twoim typem... 
Tamta ci bardziej odpowiada... 

— Tak — szepnął. 


daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, 


EXFZREJJ o mene Ne, 126 


WALKA Z ALKOHOLEM W BUŁ= 
GARIJI. 


W stolicy Bułgarii Sotli rok rocznie w 
końcu kwietnia odbywa się święto 


dzieci z barwnym pochodem przez u- 
lice miasta. Pochód ma na celu nies 
tylko rozrywkę najmłodszych  Bułga» 
rów, lecz także jest dowcipnym a mi- 
mo to głębokim instrumentem propa- 
gandy anty - alkoholowej. Zdjęcie na 
sze przedstawia interesującą grupę tego 
pochodu, z transparentami walki z alko 
holem. i 


` IE 


Nowy krół Egiptu Farouk, który bawił 

w Anglii, na wieść o zgonie swego ojca 

wyjechał do kraju. Na zdięciu widzi 

my go w kazelefdzie na dworcu w Pa- 
ryżu. 


— On mi również bardziej odpowia- 
da, niż ty — uśmiechnęła się — Może go 
nawet znasz? Nazywa się Tomasz Zuert. 
8 = Nie, nie znam go — odpowiedział 
jej. 

— Przedstawię ci go przy najbliższej 
okazji, Dzisiejszy dzień spędzimy ‘razem 
w mieście, Jutro wyjedziemy do nasze- 
go majątku. Pragne, aby nasze zaręczy* 
ny odbyły się jaknajszybciej, 

Eliza podniosła się z krzesła. 

— Żegnam cię, Klemensie — powie- 
działa, podając mu rękę — Sądzę, że 
będziemy nadal przyjaciółmi. Życzę ci 
wiele szczęścia, ź 

— Ja tobie również! — odpowiedział, 
spoglądając jej w oczy. 

emens został sam, 

W pierwszej chwili chciał zadzwonić 
do biura, w którym pracowała Irena. 
Później jednak zrezygnował z tej myśli 
i postanowił wieczorem ją odwiedzić. 

Do tej pory spotykali się przypadko- 
wo na ulicy. Klemens znał jednak adres 
Ireny. Kilkakrotnie odprowadzał dziew- 
czynę do domu. 

Około godziny ósmej zjawił się przed 
szarą kamienicą na przedmieściu. 

„Przed bramą stała karetka pogoto- 
wia. 

— Co tu się stało? — spytał zanie- 
pokojony. 

— Jakaś dziewczyna popełniła samo- 
bójstwo — odpowiedziano mu, 

Tą dziewczyną była Irena. 

W południe Tomasz Zuert, którego 
kochała pierwszą, gorącą miłością, na- 
desłał jej list. Zakomunikował jej, że z 
nią zrywa, 

Nieszczęśliwa dziewczyna napiła się 
trucizny. 

Nie zdołano jej uratować 

Dot. 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 4% 


